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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
- w e  L w ow ie n a  p ro w in c j i  za  g ra n ic ą
•więczaie J zł. 50 ot. 2 zt
ł MUlaie 4/.< 50 et. 6 zł 7 zł. 50 zł.

wrooanie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
■L Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  sfełada- 

5*1 przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adiniuistrajyi 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 

/® ł n ie  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
r**ni ŁI. A iteuoerca (dawniej F. H. RiahteraJ.

Wgzyaey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
K*4fiik humorystyczny SZCZOTEK za do p ła tą : rnie- 
**$ct i |ie 35 et.., kwartalnie I zł. IB

Doniesienia prywatno, iakoto o zaręczynach, 
rabach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
^*h, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
*®k.amy dla halów, odczytów i koncertów, doniesie- 
p*  o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
P**yjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
'“lotów ud wiersza.

JSumer k o sz tu je  6 ot.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXV.
dbŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aiutuislracya Gazety Narodową u!. Karola- 
LcdwiRa i. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
:>S rut do Tarenne P a ris ; we Wiedniu: Raasen- 
stein i  Vogbv (Otto Has.?) Waifischgasse .10 — 
ŻCudoll Mosso Seiierstadit ’1. — A. Oppelik (irii- 
nergassa 12 — M, Mukes Woilzeile 6, — SchaMek 
Wolizeilo 1.1 i J. Danneberg, I. Wollzeih 19: 
w Hamburgu: A. S teiner, w Frankfurcie n. M, 
Hassensteii! 4 Fogler i 9 . L. Danae 4  Oomp 
w Warszawie : Reicbman 4 Frendier,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jegc 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jeeom rej- 
*ce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jogo 
miejsce 50 et. Prywatna korospondonoya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondowano dla drobnveb 
ort.an 30 et,

B iu ra  r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 3E e® A ałctor: Dr. A L E K H M liK R  T O U W L . Biura adm inistracji ui. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano dc 7 wieczorest bez p rie rw j.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7, października. 

F nm denbla tt, a więo źródło kom pe­
tentne, w telegram ie z  P rag i z  całą 
Stanowczością donosi, że s t a n  w y ­
j ą  t k o w y  w P r a d z e  jeszcze w c ią ­
g a  tego m iesiąca zniesiony zostanie — 
a to, jak  się dom yślać można, przed 

bm., n a  k tó ry  to dzień przybycie 
Arcyks. Karola Ludw ika do P rag i odło 
*one zostało. Usunie się p rze to  jeden 
e najbardziej zaw adzających kam ieni 

spraw ie czeskiej, k tó ra podobno w 
ńowy okres wchodzi o ty le, że w obo- 
*ie m łodoozeskim , porzuconym  już 
przez żyw ioły najw strę tn ie jsze , jak np. 
przez W aszatego, i o trząsającym  się 
* Omladinistów, w ytw arza się górująca 
Irakcya um iarkow ana, o której naw et 
powiadają, że gotow a będzie do kom ­
promisu ze szlachtą czeską.

W spraw ie a r m e ń s k o  - s t a m ­
b u l s k i e j  nadchodzą stosy te leg ra ­
mów, korespondenoyj i artykułów  ro­
zum ujących, k tóre w szystk ie dziw nie 
się krzyżują. Tyle pew nem  jest, że po­
wód do scen krw awyoh dali Arm eń- 
Ozyoy rozm yśln ie; ale oraz i to jest 
pew nem , że rozlew krw i by łby  n iezró ­
w nanie m niejszy, gdyby nie fanatyzm  
ttahom etańsk ie j ludności. Form alna i n  
t e r w e n c y a  m o c a r s t w  w szystkich 
n ie je s t zam ierzoną. D. 4 bm. odbył* 
się n arada am basadorów  — u których 
także deputacya 40 Arm eń zyków się 
ajaw iła — a naza ju trz  udali się d ra ­
gom ani (sekretarze) am basad do m ini­
s tra  spraw zagranicznych  z ustnem  nie 
pisem nem  zaleceniem , aby  wykroczę 
niom  koniec położono i bezpieczeństwo 
publiczne przyw rócono, — mianowicie 
aaś prosili m in istra  o poczynienie za­
rządzeń , aby obyw atele państw  oboyoh 
W skutek tych  nienorm alnyoh stosun­
ków nie ucierpieli. T ak ie  poseł Stanów 
Zjednoczonych przyłączył się do tego 
k ro su  m ocarstw  europejskich, robiąc 
przedstaw ienia oo do bezpieczeństw a 
m isyonarzy am erykańskich na d zie ln i­
cy K um kapu. Póturzędow y Hamb. Corr. 
podnosi też  w nadesłanym  z Berlina 
Komunikacie, że krok ów m ocarstw  o- 
p iera się na in teresach  cudzoziemców, 
przebyw ających w K onstantynopolu, a 
■więc zgoła nie je s t w ystąpieniem  w 
spraw ie arm eńskiej.

R ząd  tu reck i w ydał odezwę do lu ­
dności, i w ydalił 60 softów (studen’ów 
teologii m ahom etańskiej) z K onstan ty ­
nopo la; poczynił też inne zarządzenia, 
— wszelako, ja k  w łaśnie telegrafu ją, 
am basadorow ie nie całkiem  są zadow o­
leni i w kołach dyplom atyoznyoh K o n ­
stan tynopo la  ma panowaó niesm ak z 
powodu, ie  z różnych prow inoyj n ad ­
chodzą w iadom ości o silnera w rzen ia  
pom iędzy lu d n o ść ą  zarówno mabome- 
tańską, jak  i chrześcijańską, w ywoła- 
nem zajściam i stam bulskiem i.

Polityczne sfery  angielskie zostały 
fa ta ln ie  zaskoczone zajściam i stam bul­
skiem i. Reformy arm eńskie objął lord 
Salisbnry  w spadku po gabinecie Ro- 
seberego, pragnąc dalej uw iązać p o li­
ty k ę  F rancyi i Rosyi w spraw ie arm eń­
skiej, aby nie ty le bruźdź ły A nglikom  
w daleąiej Azyi. D latego zw lekał Sa 
lisbury  z odpow iedzią na projekty re- 
formowe P orty ; a w szakżeż gdyby od­
powiedź była przez Angl ę tak samo, 
jak  przez R osyę i F rancyę wzięta za pod 
Stawę, byliby Arm eńczycy m oiie li zanie 
chać agitacyj i n ie byłoby m oże przy-

i

Kaprysy.
I F o ^ r i e ś ć

przez

ZOFIĘ KOWERSKĄ

O nikim w okolicy nie mówiono ty­
le, nikogo tak nie obmawiano, jak  Zulę 
Siemierską. Bywała ona stałym  przed­
miotem rozmowy sąsiadów, których ku 
niej pociągała mieszanina sympatyi, cie­
kawości, żądzy krytykowania, podziwu, 
zazdrości i nienasyconego pragnienia 
jej widoku i towarzystwa. Jej piękność, 
oryginalność, kaprysy, wdzięk niezwy- 
czajności, wybryki, ironie i nagłe napa­
dy szczerości, czyniły ją mimowolnym 
środkiem ciężkości każdego zebrania.

Nigdy nie można było przewidzieć, 
co ona uczyni w danym wypadku, co po­
wie i czy zadźwięczy jej wesołość, roz­
chylająca piękne usta czarem nieprze­
partym  uśmiechu, czy też ironia jej 
ugodzi ostrem słowem w słabą stronę 
danej kwestyi lub wystawiającego się na 
jej pociski przeciwnika.

szło do strasznych  soen z d. 30. w rze­
śnia. Dyplom acya angielska uważa A r­
meńczyków tylko za narzędzie swojej 
polityki — czego Arm eńozycy nie po ­
jęli. Sądzili oni, że A nglia trak tu je  
sprawę ich na seryo, i w nadziei że 
tylko obecne stosunki m ogą A nglię 
skłonić do puszczenia rzeczy w zaba- 
gnienie, um yślili uczynić krok, któryby 
zmusił m ooarstw a do in terw encyi na 
korzyść Armeńczyków i w tym  celu 
zbrojny rozruch urządzili.

Aliści gabinet angielski p rzestraszy ł 
się następstw , jak ie  mogła wywołać je ­
go nieoględna igraszka z ogniem a r­
meńskim, i w szelkie organa angielskie, 
a zw łaszcza m inisteryalne, nam iętn ie 
uderzyły na postępowanie A rm eńczy­
ków, — ba, naw et przyznały  teraz, że 
powodem rzezi w Sassun, k tó re  dały 
asum pt do w ytoczenia spraw y arm eń­
skiej, wcale nie było prześladow anie 
relig ijne, ty lko  owszem polityczne ma- 
ehiuaoye Armeńczyków, i że wtedy nie 
5.000 Armeńczyków, ale zaledwo d z ie ­
siąta ezęśó tyohże zginęła. St. James 
Gazette pisze n aw et:

„P iękny  to  chrześoijanizm , który  
góry Małej Azyi krw ią polewa i rzezie 
wywołuje tylko po to, aby sprowadzić 
interw eneyę europejską P iękny  to 
ohrześeijanizm, k tó ry  w K onstan tyno­
polu z zim ną krw ią oficera tureckiego 
i dwóch sędziów zabija dla wywołania 
konfliktu. Oto ludzie, których Glad- 
stone proteguje! Arm eńczycy są tak 
samo m ordercami, jak  F en ian ie  i r ­
landzcy, k tórzy  gubernato ra  w Pbóuis- 
parku dublańskim  zamordowali. Dzisiaj 
już rzeczą jest jasną, że w ina nadużyć 
w A rm enii nietylko na gubernatorów , 
ale w znacznej części także na rządzo­
nych spada. Co do ludzkości chyba nie 
wiele się różnią Arm eńczycy od K u r­
dów".

P rasa angielska dawno jn ż  o tem  
wszystkiem  w;edziala, teraz ato li do­
piero praw dę mówi, gdy dyplom aoya 
angielsaa w srogie błoto w padła i k ie­
dy Anglicy m uszą się bronió od za­
rzutu, iż rzeź stam bulska była w łaści­
wie ich dziełem, że sprow adziła ją  a g i­
ta c ja  angielska, że Armeńczycy w re ­
wolwery angielskie byii uzbrojeni.

Z rów ną też wściekłością, jak  na 
Armeńczyków, rzuca się prasa ang iel­
ska na Portę i sułtana. Standard  woła: 
T urcya sama się zbnrzyó chciała ; A n­
glia jak  anioł zbawienia w pomoc jej 
przyszła. Lord S ilisbu ry  jako  szozery 
przyjaciel mówił bez ogródki, i czynić 
to pow inni wszyscy przyjaoiele Turoyi, 
przedewszystkiem  zaś Turcy sami, a 
zwłaszcza sułtan. D la Turków  są tylko 
dwie alternatyw y: albo reformy, albo 
zn ibn ięo ie! Ju ż  nigdy się mocarstwa 
m e zapuszczą w wojnę za T urcyę; oo 
najw ięcej, gdy  żadne inne wyjście nie 
pozostanie, zwołają konferenoyę dla za­
decydowania, co się ma stać z tery to  
ryam i Porty , które nadal pod jej rzą­
dam i pozostać me mogą".

W ygląda to tak, jak  gdyby  A nglia, 
nie chcąc się do reszty  skompromito 
waó, zam ierzała wycofać się ze sprawy 
arm eńsk.ej, w inę więo zwala na  sa- 
myoh Armeńczyków. Do tego, aby 
na W schodzie wyłonił się konflikt g ro ­
źny dla pokoju, m ocarstw a nie dopu­
szczą skrawa arm eńska jes t dla meh 
wogóle, sama przez się, bardzo a bar­
dzo podrzędną.

U roku spraw ą arm eńską Anglia so­
bie nie przysporzyła, i nie przysporzyła 
go też sobie u l t y m a t e m ,  cesarzowi 
chińskiem u postawionem. Cesarz chiń-

Zulż poprostu hypnotyzowała swoich 
znajomych, którzy za to, po za jej ple­
cami, mścili się na niej nieskończoną 
obmową, a za pierwszem ujrzeniem jej 
znowu ulegali czarowi.

Nieprzyjaciół wyraźnych miała mało. 
Zaledwie między kobietami parę n ie­
przejednanych, które korzystały z każdej 
sposobności, by ją zaocznie ukąsić, które 
nawet w oczy lubiły zadawać jej rany, 
ale te w jej obecności wydawały się 
tylko cieniem, na którego tle zwycięski 
wdzięk Zuli jaśn ia ł tem wyraźniej.

Ona nie dbała ani o obmowę, ani o 
poklask. Zdawała się czasem nie znaj­
dować najlżejszej przyjemności w tem, 
za czem kobiety uganiają się zwykle z 
nienasyconą nigdy żądzą : zdawała się 
być zupełnie obojętną na zachwyty męż­
czyzn. Możnaby było przysiądz, że nu­
dziły ją  one śmiertelnie. Jej głębokie, 
szafirowe oczy, stawały się prawie czar­
ne i spoglądały z jakiem ś nieskofiezo- 
nem zniechęceniem, prawie z pogardą, 
n& banalne uśmiechy i banalniejsze je­
szcze iskry zachwytu, zapalające się w 
pożerających piękną kobietę spojrzeniach. 
Wiedziano wszakże, że tym objawom 
zniechęcenia w Zuli dowierzać nie było 
można.

Nazajutrz gotowa była flirtować z ja­

ski usunął wioekróla, na  którego te ry - 
toryum  działy się rzezie m isyonarzy i 
na ohwilę pyszniła się tem  A nglia — 
ale ty lko  n a  chwilę. Okazało się bo­
wiem &ż nazbyt prędko, że ów w ice­
król — z innych  powodów — już d a­
wno popadł by ł w niełaskę n oesarza 
swego i był już  daw no n a  liście m ają­
cych być usuniętym i.

Echa wyborcze. ;
Donieśliśmy, że odbyte dnia 1. bm. 

zgrom adzenie wyborców większej w ła­
sności b. obwodu s t r y j s k i  e g o  zaj­
mowało się spraw ą reformy ustaw y 
gm innej. Rezolncya, k tórą zgrom adze­
nie to na wniosek dr. B ielińskiego 
uchw aliło, o p iew a:

Zważywszy, że przesilenie w  rol- 
niotwie, k tóre kraj nasz od dłuższego 
ozasu przeohodzi, zubożyło ludność ro l­
niczą, nie wykluczająo obszarów dw or­
skich do tego  stopnia, że rolnik z swej 
pracy zawodowej nie może znaleść środ­
ków do pokrycia najw ażniejszych swyoh 
potrzeb i w skutek  tego przez zaciąga­
nie nowyoh długów  coraz bardziej sw ą 
własność obciążać je s t zmuszony, a po 
w yczerpaniu kredytu  w ru inę m ate- 
ryalną popada, z w a ż y w s z y ,  że r e ­
form a obecnej organizaoyi gm in, m ia­
nowicie utw orzenie gm iny zbiorowej, 
bardzo znaczne koszta połączone z za­
prowadzaniem, a jeszcze bardziej z w y­
konaniem  nowej organizaoyi pooiągnąó 
za sobą m u s i;

zważywszy, że zw iększonych w sku­
tek  tego ciężarów ludność ro lnicza obe­
cnie w żaden sposób ponieść nie mo­
głaby ;

zważywszy, i e  reform a ustaw y gm in ­
nej n ie  je s t  postulatem  ani obszarów  
dworskich, an i g m in ; przeoiwnie lu ­
dność włościańska do obeonej odrębno- 
śoi gm iny je s t przyw iązaną i reform ę 
Ustawy gm innej niew ątpliw ie jako  so­
bie przemocą w in teresie obszarów 
dw orskich narzuconą uw ażałaby;

zważywszy, że najlepiej obmywana 
organizacya gm in  m e będzie w stanie 
usunąć zubożenia ludności rolniczej, a 
przeciw nie ty lko  podniesienie m ate- 
ryalnego by tu  te jże potężnem i środka­
mi, którem i państw o i kraj rozporzą­
dza, może umożliwić ulepszenie adm i- 
nistraoyi gm in, bo dostarczyć środków 
do tego potrzebnych ;

zw ażywszy, że dotychczasowa go­
spodarka zarządów  gm in  wiejskioh, m i­
mo jaskraw ię podnoszonych faktów , 
nie o wiele obecnie jes t lepszą, jak  w 
czasach p rzedkonsty tucy jnych ; zwła- 
szoza w pow iatach, gdzie reprezenta- 
cye powiatowe śoiśle w ykonują przy­
sługujące im praw o n ad zo ru ;

zważyw szy, że wobec okoliczności, 
źe w wielu miejscowościach właśoioiele 
obszarów  dworskich nie m ają siedziby, 
gdyż z drugiej strony najw iększa część 
obecnych w łaścicieli w iększych posia­
dłości urzędów naczelnych w przyszłej 
organizaoyi gm in przyjąć n ie  m ogłcby 
w skutek brakn czasu w yczerpanego 
zw iększonem i w sku tek  przesilenia ro l­
niczego zajęciam i zawodowym i, tudzież 
lioznemi bezpłatnem i urzędam i publi- 
cznemi, powstać m uszą oale szeregi źle 
płatnych  o niskim  poziom ie in teligen- 
cyi funkcyonarynszów  gm innych, k tó ­
rych urzędow anie byłoby od dotyoh- 
ozasowego o wiele gorsze, zwłaszcza, 
że zachodzi uzasadnione niebezpieczeń-

kimś chwilowym wybrańcem, a rzucać 
zalotne spojrzenia każdemu przeciętnemu 
danserowi, nawet takiemu, którego gło­
wę do stołowych nóg porównywano. Nie 
rozumiano Zuli i może dlatego bardziej 
jeszcze ku sobie pociągała.

Może jej dziwactwa wypływały z dzi­
wacznego losu, który był jej udziałem. 
Ojciec jej, z woli bezdzietnego krewne­
go, był właścicielem ogromnego majątku, 
który, w razie braku męskiego potomka, 
przechodził na inną linię Siemierskich.

Z ula była jedynaczką, a rodzice, po­
mimo bałwochwalczej miłości dla niej, 
ani jej, ani sobie darować nie mogli, że 
nie była chłopcem. W ychowana w zbytku 
najwyższym, była właścicielką zaledwie 
niewielkiego posagu i czuła mimowoli 
nielogiczność swego dotychczasowego ży­
cia w stosunku do przyszłości, którą mo­
że w ubóstwie spędzić miała.

Najmniej ze wszystkich rozumieli ją 
właśni jej rodzice. Ich bezgraniczna mi­
łość dla jedynaczki połączona była z ta­
kim lękiem, z taką wieczną obawą, i® 
gdy naprzykład Zula siadała n& niespo­
kojnego konia i uderzeniem szpicruty, 
zamiast go zmusić do posłuszeństwa, 
wywoływała popłoch lub krnąbrność, 
matka, ściskając dłońm i czoło, uciekała 
od przerażającego widoku, lecz nie śmia-

stw o, że przyszli funkcyonaryusze nad 
którym i kontro la o wiele by łaby  ko­
sztow niejszą i trudniejszą , sznbaliby 
w noisku i w yzyskiw aniu ludności ro l­
niczej źródła dochodów ;

zważywszy, że reform a organizaoyi 
gm in w ym agać będzie regulaoyi roz­
m aitych praw , obeonie osobno albo 
gm inom  albo obszarom dworskim  p rzy ­
sługujących, co przy największej n a ­
w et w iedzy fachow ej, usilnośoi i  zna­
jomości stosunków  wiele ozasu i praoy 

i  w ym agałoby;
zw ażywszy, że postaw ienie reform y 

ustaw y gm innej na porządku dziennym  
wyczerpywałoby kró tk i czas, którym  
Sejm zwykle rozporządza, a  natom iast 
odwróciłoby uw agę od najw ażniejszej 
obecnie sprawy, jak ą  je s t  podniesienie 
m&teryalnego by tu  ludności zwłaszcza 
ro ln icz e j:

zgrom adzenie w yborców b. obwodu 
stryjskiego w ypow iada przekonanie, że 
najp iln iejszą spraw ą dla kraju , jes t ob­
m yślenie przez Sejm  krajow y sku te­
cznych środków zm ierzająoyoh do pod­
niesienia rolnictw a, gdy  reform ę u s ta ­
wy gm innej aż do czasu poprawy tak  
obecnie niekorzystnych stosunków rol­
niczych odłożyć należy.

Z T a r n o w a  piszą n am : Zgrom a­
dzenie wyboroów wielkiej własnośoi, 
k tóre odbyło się tu  d. 1. bm. i o któ- 
rem  zamieszczoną była k ró tka  w zm ian­
ka w Gaz. Nar. było n iepom iernie cie­
kawe ze w zględu na spraw ozdanie zło­
żone na niem przez dotychczasowych 
posłów sejmowych ziem i tarnow skiej 
pp. S ę k o w s k i e g o  Stefana, L a n  
g i e g o  i dr. K a t o w s k i e g o .  P. S te­
fan  Bękowski w przem ówieniu swem 
dał pogląd na  spraw y, które były p rzed ­
m iotem obrad ubiegłego sejmu i dorzu­
cił kilka cennych uw ag o obecnem 
położeniu kraju. Z relacyi tej poselskiej 
p. Sękowskiego warto przytoozyó n ie­
które ustępy. I  tak  p. Sękowski po od­
powiednim  w stępie poruszył sprawę 
reorganizacyi urzędników powiatowych, 
m ówiąc: Jeżeli n ie potrzeba się rozwo­
dzić nad wpływem, jak i w yw iera za­
bezpieczenie em erytury  dla każdego 
urzędnika, to tem  bardziej dla u rzę­
dnika powiatowego, k tóry  z natu ry  
rzeczy pozbaw iony aw ansn, potrzebuje 
tem  bardziej zabezpieczenia starości, 
pensyi em erytalnej dla żony, oraz d a t­
ku na  wychowanie dla dzieoi. Spraw a 
więc wagi dla władz autonom icznych 
pierw szorzędnego znaczenia, która się 
jednak  załatw ienia nie doczekała, która 
jednakow oż je s t w toku i załatw ioną 
być powinna.

Gdy już mowa o potrzebach n a­
szych władz autonom ioznych, nie m o­
gę pom inąć milczeniem spraw y, ró ­
wnież bardzo w ażnej, m ianowicie spra­
wy zakładania powiatowyoh K as oszczę­
dności, M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych wydało w r. 1892 s ta tu t tak  zw a­
ny  norm alny dla pow. kas oszczędno­
ści, w którym  § 2. postanowiono, że 
każda K asa oszczędności bądź przez 
gm inę lub pow iat założona, je s t in s ty ­
tu c ją  sam odzielną, sto jącą tylko pod 
nadzorem  w ładzy polityoznej. N arusza 
to w prost zasadnicze postanow ienie, 
mocą którego m a W ydzia ł krajowy 
prawo i obowiązek kontroli nad fun­
duszam i gm iny lub powiatu. Spraw a 
ta  prow adzoną została przez W ydział 
kraj. i dw ukrotnie w Sejmie, mianowi- 
oie w roku 1894 wnioskiem  posła Krzy- 
sztcfowicza o zm iarę  wzorowego s ta ­
tu tu  dla Kas oszczędności powiatowyob,
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oraz w r. 1895 spraw ozdaniem  komi- 
syi adm inistracyjnej w tym że przed­
miocie. J a k  krępuje w mowie będący 
wzorowy s ta tu t m inist. spraw  wewn. 
zakładanie pow. K as oszczędności, do­
wodzi ta  okoliczność, że od r. 1893 nie 
pow stała żadna nowa Kasa oszczędno­
ści. O ile są zas potrzebne, n ie tu m iej­
sce się rozwodzić. Chciałem jeno n a ­
prowadzić tę  okoliczność, że co roku 
w Sejmie ponaw ia się z pew nej strony 
wniosek naglący  B ank krajow y do 
szerszego udzielan ia  kredytów  hypo- 
tecznyuh włościańskich. Nie zapoznaję 
potrzeby pod względem ekonom i­
cznym  kredytu  hypotecznego w ło­
ściańskiego długotrwałego, z drugiej 
strony widzę jednak  w ielkie niebez 
pieczeństwo, gdyby kredyt włościański 
miano oentralizowaó w jednej in sty tu - 
cyi, gdyż łatw o m ogłaby instytueya 
taka — w tym  wypadkn Bank k ra jo ­
wy — zajść tam, dokąd w swoim cza­
sie zaszedł był Bank włcści&ński. Sądzę 
więo, że odpow iedniejsze byłoby dzia­
łan ie  pow. Kas. oszczędn., k tóre finan­
sowo m ogłyby się oprzeć o B ank k ra ­
jowy. Z  tyoh względów  sprawę tę  po 
krótce przedstaw iw szy, uważam za w a­
żną dla kr&jn, tem  więcej, że nie jes t 
ona bez znaczenia politycznego w do­
bie ruchów, które nam  nakazują w szel­
kimi godziwym i sposobam i grom adzić 
wpływ na lud w naszyoh rękach.

Ściśle ze spraw am i ekonomicznymi 
kraju  łączy się kw estya kolejnictw a 
krajowego, k tóra z fazy projektów za­
czyna przybierać konkretne form y. — 
Ośm linij kolei lokalnych krajow ych, 
a m ianow icie: T rzebinia-Skaw ce, Cha- 
bówka-Zakopane, Borki-Grzym ałów, De- 
la tyn  - Kołom yja - H orodenkt - Stefanów, 
Jaw orzno-C hrzanów -Piła , Łupków-Ci- 
sna, dają chyba dokładną miarę, jak  bar­
dzo leżało Sejmowi na sercu, aby  oko­
lice nie m ające jeszcze dostatecznych 
środków kom unikacyjnych w takow e 
nposażyć, a tem  samem poprzeć ro lni­
ctwo, handel i przem ysł danych okolic. 
Spraw y kolejowe, przydzielone do de­
partam entu  IV . W ydziału krajowego, 
są załatw iane przez osobno zorganizo-! 
wane biuro kolejowe, ktćr9 jednakowoż 
nie rozporządza dostatecznem i siłami, 
ażeby wzrastającym  agendom  sprostać 
mogło i m u 4  w krótkim  czasie w y­
wołać potrzebę przysporzenia dla tego 
biura sił nowych.

W ielkim krokiem zaczynają postę­
pować melioracye w kraju  całym. N ie­
zbędność zw iększenia p rodnkcy i, jako 
konieczność ekonomiczna, w ypływ ająca 
z rozrostu ludności, potrzebującej w y­
żyw ienia w małej własności, ja k  n ie­
m niej poczucie potrzeby u trzym ania się 
pomnożeniem dochodów przy m ajątkach 
na obszarze dworskim, obejm ują coraz 
szersze w arstw y, skąd w ypływ a dąże­
n ie  do m eliorowania coraz większych 
obszarów, zam ienienia nieużytków  w 
rolę upraw ną lub łąkę. I tak  gdy b u ­
dżet krajow y w roku 1893 w ykazuje 
w ydatek  na ten cel w sumie 300 252 
zł., już  budżet r. 1891 zawiera na ten 
oel kwotę 450.735 zł., a w r. 1895 u- 
ehwalono na melioraoye -502.330 zł Jeżeli 
doliczymy do tego zasiłk i rządu, w y­
noszące 30 lub 40 pro. kosztów preli­
m inow anych, zasiłki Rad powiatowych, 
oraz stron in teresow anych, to dojdzie­
my do rezultatu , że na same meliora- 
eye wydaje się obecnie w k ra ju  około 
milion zł., k tóre w ydaw ane w kraju 
m nożą źródła zarobkow ania, a kulturze 
przysparzają rocznie dziesiątki ty się­
cy hektarów  dotąd odłogiem leżących

przestrzeni, lub potęgują tyohże wyda* 
tnośó.

Z ubolewaniem  wyrazić należy, że 
nie da się zaznaozyó rów nom iernego 
postępu w regulaoyi tyoh rzek, k tó re­
mi s:ę rząd zajm uje. F a k t jed en : na  
zabudow anie wszystkich, potoków gór­
skich m am y w Galieyi 2 lub 3 u rzę­
dników . I  tu  wdzięczne pole powoła­
nych osób i czynników  wykołataó we 
W iedniu to, co nam  się słusznie n a­
leży.

Za szeregiem  tyoh kiiku spraw, któ­
rem i speoyalnie się zajmowałem, p rzy­
chodzi cały szereg spraw, które w yja­
śniać pojedynczo zanadto wiele zab ra­
łoby ozssu. Nie mogę jednak  nie za re ­
jestrow ać kilku spraw , które charak te­
ryzują całą działalność Sejmu. W nioski 
posłów Stan, Jędrzejow icza ; Paszkow ­
skiego, a odrębny posła Zardeekiego 
w zakresie ustaw odaw stw a drogowego, 
posła Adama Jędrzejowicza w sprawie 
konkureneyi kościelnej, posła C zajkow ­
skiego w Bprawie przynależytości, a na- 
dew szystko posła S tan. Badeniego zna­
ny wniosek szkolny oświecają dosta­
tecznie w jakim  kierunku działał Sejm 
ostatni. Jeżeli dodam y do tego poró­
wnawcze cyfry, jak  wzrosły w ydatki 
na różne cele, a m ianow icie: od roku 
1890 do 1895 podniosły się na ośw iatę 
publiozną o 1,104.480 zł., na wszelkie 
cele ekonomiczne i kom unikacje, m e­
lioracye, regulacye, przemysł, rolnictwo 
i górnictw o o 1 173.201 zł., na cele sa­
n ita rn e  o 315.354 zł., — to mówiąc na­
wiasem, n iety lko  dochodzimy do rezul­
tatu , jakiem  dobrodziejstwem  było dla 
kraju  przeprowadzenie konwersyi, ale 
nadto w jakim  kierunku i dla jak ich  
w arstw  społeczeństw a naszego działał 
przew ażnie Sejm ubiegły.

Zastrzegająo sobie pow rót do tej 
kw estyi, n ie mogę pom inąć efek tu  w y ­
wołanego konwer&yą. Oto w yniki oy- 
frow e: Gdy w roku 1890 — 50 pro. 
opłacanych podatków krajow ych szło 
na  cele produkcyjne, a drugie 50 pro. 
na  um orzeuie długów krajow ych, idzie 
obecnie 70 pro. na cele nżytku pow sze­
chnego, a zaledw ie 30 pro. na um orze­
nie skonwertowanego długu. Gdy zaś 
operacya cała w roku 1898 zakończy 
się, to stosunek będzie taki, że aż 83 
pre. krajow ych podatków  obróoonych 
będzie na oele produkcyjne, zaś tylko 
17 pre. płacić się będzie na um orzenie 
długów.

T en pom yślny obeonie — w  poró­
wnaniu z przesłością stan finansów kra­
jow ych — daje też rezu lta ty  następu­
jące : Gdy w roku 1890 szkół przem y­
słowych było 17, dziś posiadam y tak o ­
wych 43, szkół fachow ych było 18, jest 
31, na  podniesienie chowu bydła wło­
ściańskiego wydaje się rocznie 30.000 
zł., a zam iast jednego w ędrownego 
nauczyciela jes t obeonie czterech i 
dwóch instruktorów  upraw y ty ton iu .

Nie dość na tem , W ydział krajow y 
nosi się z m yślą w k ierunku  w skaza­
nym  w nioskiem  posła L angiego zak ła ­
dania now ego rodzaju najniższych szkół 
ro lniczych, przeznaczonych w yłącznie 
dla synów  włościańskich. Oto w ylicze­
n ie  wniosków i czynów, dokonanych 
przez S jjm  ubiegły dla ludności w ło­
ściańskiej.

Zdaje mi się, że obowiązkiem  to 
każdego posła z w iększej własności, je s t 
stw ierdzić k ierunek  pracy ubiegłego 
Sejm u, stw ierdzić  go w tej chw ili, w 
której garstka  ludzi budzi w k ra ju  n ie ­
zadowolenie i w skazuje na  rzekom e 
krzyw dy , jak ie  dziać się mają m niej-

ła  słowa prośby zanieść do Zuli, ani 
tembardziej próbować siły rozkazu.

Gdy Zuli przyszło na myśl długo 
w nocy czytać, pani Siemierska widząc 
światło w pokoju córki i słysząc szelest 
przewracanych kartek, przykładała ucho 
do drzwi, łamała ręce, szła do chorego, 
sparaliżowanego męża ze skargą, która 
się natychmiast w scenę małżeńską prze­
radzała, ale Zuli uczynić uwagi nie 
śmiała.

Ten rodzicielski strach względem niej 
gniewał ją  i czasem do rozpaczy dopro­
wadzał. Ale ile razy rodzicom co do tego 
uczyniła wyrzuty, tyle razy uważała, że 
ich strach zwiększał się jeszcze. Prawda, 
że nie zawsze umiała ona przemawiać 
łagodnie. Popędliwa jej natura zrywała 
czasem tamy. Zdarzało się to bardzo 
rzadko, gdyż Zula, z obawy wybucha, 
zamykała się w sobie i z rodzicami n a j­
częściej prowadziła obojętne rozmowy.

Państwo Siemierscy byli małżonkami, 
żyjącymi w ciągłej wojnie, w ciągłej 
kłótni, w ciągłej nieustannej rozterce. Ich 
słabość i wieczne sprzeczki tworzyły 
atmosferę, w której bujnie wyrastały ka­
prysy Zuli, będące prawem dla całego 
domu.

Kaprysy te bywały często dla niej

samej cierpieniem. Nie wiedziała, co ją 
do nich popychało.

Była przed nią próżnia, a ona w nią 
rzucała swoje dziwactwa, zagłuszając się 
niemi chwilowo i bawiąc się złudzeniem, 
że próżnię tę zapełnić one potrafią. Ale 
próżnia dalej była próżnią jak przedtem. 
Zula miała jakieś niejasne pragnienie, 
niejasne ideały, które sprawiały, źe m a­
jaczyło przed nią przekonanie o własnej 
nieużyteczności, o młodości marnie i ego­
istycznie spędzonej. Miewała napady roz­
maitych manij. Czasem grywała na for­
tepianie po kilka godzin na dzień, potem 
nagle zarzucała muzykę. Bywały tygo­
dnie, w których dwa konie dziennie do­
prowadzała do zmęczenia. Chodziła na 
polowanie po błotnistych łąkach w to­
warzystwie starego Strzelca; twarz jej i 
ręce straciły delikatność i białość, nad 
czem rodzice jej ubolewali, kłócąc się po 
całych dniach, ale nie znajdując odwagi 
na naganę dla córki.

Parę razy była już bliską zaręczyno­
wego pierścionka, a raz była narzeczoną 
przez cztery tygodnie, po których zer­
wała nagle. Utrzymywała potem, że ten 
dzień, w którym pozbyła się zobowiązań, 
był najpiękniejszym w jej życiu.

Najczęściej nie zdawała sobie sprawy 
ze swych pragnień, tylko się niecerpli-

wiła, oszukiwała sama siebie, tworząc 
dziwaczne projekta, od wykonania któ­
rych nic jej powstrzymać nie mogło. 
Czasem wszakże nie była w stanie oprzeć 
się przypuszczeniu, że wcale szczęśliwą 
nie była, że gdzieś, może daleko, za 
gćram< i lasami, znalazła się dla niej 
ucieczka od bezmyślności życia, które 
wiodła.

Nie, nie była szczęśliwą! Miała w ży ­
ciu same słodycze, a wszystko jej się 
w gorycz obracało i ckliwo jej się ro ­
biło od ciągłych uciech życia. Z zabawy 
wynosiła często zniechęcenie i znudzenie. 
Porównywała siebie do sprzętu koszto­
wnego, bezużytecznego a konweneyonal- 
nego i tuzinkowego.

Zaszczycała czasem swem zaufaniem 
pannę Lustańską, osobę pięćdziesięciole­
tnia, niegdyś swą nauczycielkę, która te­
raz dawała lekcye na godziny w W ar­
szawie, a na wakacye przyjeżdżała do 
Zabielska, majątku, w którym była zwy­
kła rezydencya państwa Siemierskich.

(O. d. n.)
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s*ej własnośoi -  ludow i. A g itac ję  tę i 
propagandy usiłu ją  nazw ać ruchem lu­
dowym, zapom inając o bistoryoznej 
praw dzie, że ruch lodowy zawsze i 
w szędzie poozynał się z dołu a nigdy 
z góry. 1 rzecz szczególna, nam, k tó ­
rzy  na w si porodziliśm y się, na wsi 
m ieszkam y i z ludem wciąż obcujemy, 
zarzucają brak  znajomości jego po­
trzeb. Zapewne lepiej znają  ta  po trze­
by panowie ze Lwowa, znający chłopa 
s obrazów wystaw ow ych. I zarzuoają 
ubiegłem u Sejmowi, te  po trzy d z iesto ­
le tn ie j praoy na polu autonom ioznem  
dla lu d u  nio się nie robiło.

Kto widom na oczy, kto uszy ma 
ku słuchaum  a oozy ku patrzeniu, kto 
zadał sobie trudu i badał na zeszłoro­
cznej wystawie lwowskiej dokładnie 
pawilon szkolny, pawilon stow arzyszeń 
zarobkowych i gos odarozyeh, Kółek 
rolniczyoh, w ystaw y bydła i koni wło- 
śoiańskicb, ten  przyznać musi, że po- 
styp je s t olbrzym i. M otna siy sprzeozaó, 
os; m ógł być jeszcze w iyksiym  lub 
nie — wolno stw ierdzić, że w pocho­
dzie cyw ilizacyjnym  zostajem y jeszoze 
w tyle, choóby ty lko — nie siygając 
dalej — w porów naniu z krajam i są­
siedni emi. Ale trudna rada, nie mogło 
być inaczej w k ra ju  system atycznie 
przez la t 100 zaniedbanym , niszozonym  
ekonom icznie i politycznie, w którym  
na godne zakońozenie godnego począt­
ku zasiano ziarno nienaw iśoi miydzy 
dwór i grom ady. I  je s t to wielce oha- 
rak terystycznem , że dzisiejsza propa­
ganda radykalna  ohw yta najlepiej 
g run t, najgłybiej zapuszcza korzenie 
tam , gdzie lud najbardziej szalał w r. 
1846. R ulla  reguła sine ezceptione, — 
prócz powiatów już straoonyob zdaje 
siy raz na zawsze, jak  B iała i Żywiec, 
ale tam  nie tradycye 1846 roku, leoz 
b rak  dworu, brak w pływu czynnika 
narodow o-patryotycznego, jaki zawsze 
przechow yw ał siy w dworze, sprawił, 
że mimowoli przychodzi na m yśl py­
tanie : ooby siy stało, gdyby  przyszło 
n ie do czyśeiowej ale całkow itej paroe- 
laoyi, ja k  by sobie tego n iek tórzy  ży- 
ozyli.

Zgubne tradyoye roku 1846 zaozyły 
się zacierać; — wiykszośó konserw aty­
w na w sejm ie, obyw atelstw o na w si u 
siebie i w R adach powiatowyoh, po­
w ołane insty tncye finansowe działające 
tylko dla ludu, sączyły dzieło odrodze­
n ia narodow ego tego ludu, o k tóry  nikt 
n igdy  nie dbał, a którego tylko złe 
in s ty n k ta  podburzano. I  zaozeła siy 
praoa n a  całej lin ii, i zaczyła wydawać 
owoce, k tórem  daleko jednakow oż by­
ło do dojrzenia. Nagle tym czasem  zry ­
wa siy g ars tk a  ludzi, k tórych  am bioya 
osobista n igdy  i niozem zaspokojoną 
m e bydzie, w ywołuje daw ne upiory 
waśni społecznej i na zasadzie szeroko 
pojytej dem okracyi, równy< h  praw spo­
łecznych i ob , watelskioh, dochodzi do 
walki klas. W ślad za tern idzie też i 
w ygadyw anie na  sejm ostatni, który 
na szkoły podniósł w ydatk i o 1,100.000, 
a na cele ekonom iczne k ra ju  1,170.000 
zł. C yfry mówią silniej aniżeli jak ie ­
kolwiek argum enty . Mnie nie< h wolno 
bydzie jedno powiedzieć : zaprzeozam e 
oczyw istej praw dzie p rzez szalonyoh 
propagatorów  waśni społecznej je s t 
albo ignoranoyą albo nieuozciwcścią.

Pamiętniki
księcia Stanisława Poniatowskiego.

Francuskie wydawnictwo Revue des 
Rerues zwykło dawać przedsmak idą­
cych a celniejszych przeglądowych pu- 
blikacyi. Tym sposobem, zanim Revue 
dH isto ire diplomatiąue poda w całości 
pamiętniki księcia Stanisława Poniatow­
skiego, pewne urywki ich pojawiły się 
naprzód w Przeglądzie Przeglądów , dzię­
ki nprzejmości ich wydawcy, p. Józefa 
Korzeniowskiego, delegata akademii u- 
miejętności w Paryżu. Szczupłe ustępy 
z owych pamiętników pozwalają ocenić 
ich barwność i doniosłość; notatki zaś 
umiejętnego wydawcy wybornie uzupeł­
niają treść i ułatwiają cudzoziemcom 
dokładne zrozumienie ich. Chyba wolno 
za Przeglądem Przeglądów  i polskim czy­
telnikom podać wcześniej wiadomość o 
tyle dia nas ważnem wydawnictwie, za­
chęcając luźną o nich wzmianką do po- 
snania całości, którą około Nowego ro­
ku odbierzemy.

Wiadomo powszechnie, kim był ksią­
żę Stanisław Poniatowski, synowiec kró­
lewski. Ród Ciołków-Poniatowskich do 
początku XVIII. wieku nie wybija się nad 
poziom szlachty zagrodowej. Dopiero 
przyjaciel, poplecznik i towarzysz broni 
K ,roIa X I I , zakłada podwaliny krótko­
trwałej wielkości tego domu. Stanisław 
Poniatowski, ożeniwszy się z księżniczką 
Czartoryską, miał pięciu synów, z k tó ­
rych jeden Stanisław August, został 
królem polskim, drngi, Michał, prym a­
sem, trzeci, Andrzej, wstąpił do służby 
austryackiej i był ojcem ks. Józefa — 
nareszcie najstarszy, książę podkomorzy, 
zasłynął wyłącznie z marnotrawstwa i 
rozrzutności. Ten to książę, Kazimierz, 
Dyf ojcem autora ogłoszonych świeżo po 
raz pierwszy pamiętników. Urodzony w 
Polsce w 1754 roku, umarł niemal ośm- 
^ • o l e t n i m  starcem w Florencyi w

o 8i$ protoplasta linii
włoskiej Poniatowskich z Monte RÓtondo
az n S ?  ‘ 7  • August> bodai dynaaty- cznem wiedziony uczuciem, s osobna
(H ie ń c T o h  k '610™ 1 wJ cho" aDiem n.ło- flhn .n  l, 0 b yezajem ówczesnym, po tro- 

zachowanym dziś jeszcze w Polsce 
otrzymał on wykształcenie bardzie] 
wszechstronne aniżeli pogłębione vJ 
szesnastym roku życia postanowiono wo­
jażami uzupełnić edukacyą młodzieńca 
Wyprawiono go tedy do stryja, feldmar­
szałka Au8tryi wespół z L&udonem, 
Daunem i całym zastępem dzielnych 
jenerałów armii Maryi Teresy. Młodego 
podróżnika od razu, za przestąpieniem 
granicy, uderza ład i dobrobyt ogólny 
nasuwając mu smutne porównania z ~a-

narchią panującą w własnej ojczyźnie. 
Niebawem znajduje się w obozie pod 
Olszową, gdzie cesarz Józef II. przed­
stawia Fryderykowi II. obcego młodzień­
ca, którego pamiętniki obfitują w cha­
rakterystyczne rysy, dopełniające histo­
ryczną podobiznę twórcy wielkości Prus.

Opisuje n. p., jak w owym obozie 
Fryderyk II. wciąż udawał pokorę wobec 
cesarza, zniżając się do roli małego 
elektora, siadając na krawędzi stołka, 
mnożąc dowody sztucznej uprzejmości. 
I  tak występował w białym austryackim 
mundurze, a gdy przemókł do nitki 
fkutkiem nieustannych deszczów, kładł 
się do łóżka, czekając aż mu jedyny 
przywieziony z sobą mundur przeschnie.

Powrót do kraju po upływie pól 
wieku budź ł jeszcze w Stani-ławie Po 
niatowskim naj przykrzejsze wspomnie 
nia. Były to czasy Sejmu Ponińskiego, 
gdy trzy ościenne państwa zajęły Pol­
skę, szarpaną wewnętrznie przez ehci 
wych łotrów, osłoniętych poparciem za­
granicznych dyplomatów.

„W racałem z wrażeniami ładu, po­
rządku społecznego, uszanowania cudzej 
własności; znalazłem s ę  zaś w istnem 
piekle...“

Wyprawiono młodzieńca do Paryża, 
gdzie od razu zdobył sobie mir i osobne 
powodzenie hardem lekceważeniem, z ja­
kiem się wobec pani Dubarry, wszech­
władnej naonczas faworyty królewskiej, 
postawił. Po spędzonej zimie w Rzymie, 
wrócił znów do Warszawy i zaczął się 
zajmować własnemi na przemian i pu- 
blicznemi sprawam . Sam opowiada, iż 
jeżeli uprzednio marzył tylko o wydoby 
ciu się z przedpiekła, które zastał był 
w ojczyźnie, teraz zatrzymywała go 
w niej pewność, że mógłby jeszcze wiele 
dobrego w kraju zrobić. Przede wszy st 
kiem zabrał się do robienia na wielką 
skalę majątku, na wzór roztropnego dzia 
da, a na odwrót zmarnowanego ojca, 
w szlachetnej myśli „stania się nżytecz- 
nym tym, których szczęście i pomyślność 
zawsze mnie nade wszystko zaprzątała14. 
To też, gdy z niewielkim zachodt-m do­
szedł do kolosalnej fortuny, a tę skut 
kiem rozbiorów i przewrotów w zoacznej 
części niebawem stracił, nie narzekał na 
uszczerbek dostatków, „nie mających 
zgoła celu po utracie ojczyzny. Owszem, 
zacieśnione stosunki, w jakich się znala­
złem, lepiej odpowiadały żałobnym oko­
licznościom, co złagodziło po trochu przy­
krość ruiny majątkowej*.

Pan Korzeniowski nawiasowo dodaje, 
iż ks. Stanisław był nie tylko znakomi­
tym administratorem, lecz nadto bardzo 
dobrym dla swyth poddanych panem. 
Otwiera on długi szereg tych wielkich 
wł«ścicieli, o szerokich poglądach i libe­
ralnych widokach, którzy próbowali wy­
zwolić lud z poddaństwa i pańszczyzny, 
ogólnych j szcze wówczas w całej Euro­
pie, a wytwarzających dla Polaki osobli­
wie niekorzystne warunki. Głośno zawsze 
o krzywdach i uciskn ludu, który osta­
tecznie nie był bynajmniej w:ęksvym u 
nas aniżeli zagranicą, głucho tymczasem 
o szlachetnych usłowauiaoh, wyprzedza­
jących na polskiej żiemi vszysikie pó­
źniejsze regulowania stosunków włości ń 
skic-h w całej Euro pi-. Wybituiejsi po 
dróżnicy z końca XVIII wi-ku, nie szczę­
dzą słów uznania dla ks. Stanisława Po­
niatowskiego założonych pr/ez niego 
szkół, zakładów przemysłowych i ręko­
dzielniczych A nie był on jedynym 
w owym czasie wyjątkiem , lecz wiele 
innych magnatów polskich s/.ło z nim o 
1-psze w tym szlachetnym kierunku.

Nie zaprzeczając istotuych zasług au­
torowi pamiętnika, dopatrujemy się w nim 
nitkiedy gotowego samochwalstwa, bądź 
gdy głosi się bvć bodej najbogatszym 
> złowiekiem w Europie, bądź gdy nam 
pozwala się domyślać, iż od niego tylko 
zależało, aby wziąć sukcesją po stryju 
w łaskach i sercu imperatorowej. Dziwny 
ona czar wywierała na wszystkich, co 
się do niej zbhżyć mieli sposobność. 
Wszystkie pamiętniki społeczne zgodnie 
świadczą o uroku jej rozmowy i obejścia 
„Okrom w chwilach reprezentacji tak 
wiele miała naturalności i prostoty, że 
można ją  było wziąć za jaką mieszczan­
kę dostatnią i wykształconą... J-dynie, 
gdy mówiła o swojem pr nstwie, zdradza 
ła autokratyczne przekouania. Dawała 
się stopniowo niemi unosić, wspominała 
rzekomo piątą część świata, mówiła że 
Wschód zaludnił Europę, że Wschodem 
tym jest Rosya44. Gdy po dokonanym 
ostatnim rozbiorze, znalazł się jesz. ze 
raz ks. Stanisław w Petersburgu i Car- 
skiem Siole, Katarzyna ochotnie z nim 
rozmawiała o wszystkiem, najczęściej o 
pograniczach rosyjskich i krajach znaj­
dujących się bądź na południu, bądź na 
wschód carstwa. Tylko o Polsce grobowe 
zawsze panowcło milczenie...

Książę Stanisław dodaje też kilka 
rysów do charakterystyki Repnina. „Z na 
tury swej rycerski, wobec Polski był 
areyro8yaninem. Znajdując się z nim raz 
sam na sam, powiedziałem mu z olwar 
tością dwudziestoletniego młodzieńca, iż 
sposób, w jaki Rosya próbowała wpływ 
swój na Polskę wywierać, opłakane tylko 
może mieć skutki. Odparł mi z nie mniej- 
izą szczerością, iż jednoczesna pomyśl­
ność Rosyi i Polski żadną miarą pcgo- 
dzić się nie da... Po rozbiorze się ku 
mnie zbliżył i oddał mi jedną, nie żą 
daną wcale usługę4*. Ale był to już inny 
człowiek. T en sam Repnin, tak bezwzglę­
dny i srogi w Warszawie, pod wpływem 
Martynizmu zmiękł zupełnie, gdy mu od­
dano w Grodnie dozór niemal więzienny 
nad nieszczęśliwym Stanisławem Augu­
stem. „Z gwałtownego i dumnego zmie­
n ił się do niepoznania, stał się pokor­
nym, cichym i uległym, skutkiem nauki, 
która nim całkowicie owładnęła*.

Mnóstwo wybornie opowiedzianych 
anegdot ożywia tok pamiętnika. Te oczy- 

P°*n*j przyjd *ie dopiero z orygi- 
Wyda“ lft całości. Ustępy przy-

ujmjw ie lat mikn zawraca » n ,. a „
iii.-, doM  po .t .
rze wiosennych manewrów. GrTin?
brzmi nowe, a ostatnie jego spotkanie 
z Fryderykiem II. „Przyjął mnie w ga-

leryi dotykającej okrągłej baszty zamku. 
Tam, od lat dwudziestu siedmiu leżał 
atlas geograliczuy, otwarły wiecznie na 
jednej mapie Polski... Obok znajdowała 
się sypialnia króla z łóżkiem, któremby 
i w szpitalu wzgardzono. Tam spoczywał, 
jak mi mówiono, bez szlafmycy, tylko 
w stosowauym pruskim kapeluszu". Gru­
be dowcipy, rozpustne a rubaszne żarty 
królewskie i tutaj się odbiły. Ale Ponia­
towski jirzedewszystki-m podnosi nad­
zwyczajną biegłość Fryderyka w szyb- 
kiem zmienianiu twarzy i wzroku. Ude­
rzyło go to w zamku tem bardziej, 
uderza na placu ćwiczeń. „Zauważyłem 
głównie dwie rzec-zy: po pierwsze, że 
plutony postępowały w nieładzie, aż na 
dziesięć kroków oddaieuia od króla. Za­
ledwie jednak oficer zakrzyknął: Formuj 
się I od razu w największym porządku 
kroczyły ; po drugie zaś, iż król już i 
tak wysadzonym o ’zom nadawał wyraz 
gr źuej srogcści, gdy patrzał na żołnie­
rzy, równie szybko przemieniając spoj­
rzenie swoje na uprzejme i łagodne, gdy 
je zwracał ku swemu otoczeniu14.

Książę S 'auisław  szczegółowo opo­
wiada zjazd w Kaniowie, f-.styny w Kor 
suniu, spotkanie Katarzyny i Józefa II. 
w Chersonie. Cesarz Austryi snadź nie 
zapomniał dawnej z książęciem znajo­
mości, bo chętnie i łaskawie rozmawiał, 
nie mogąc w miejscu usiedzieć, i tak 
uganiając po własnem mieszkaniu, iż 
potrzeln było nie małej wytrzymałości, 
aby się nie zamęczyć i dotrwać do koń­
ca perypateiycznej rozmowie. Tenże sam 
Józef II., który w Kaniowie zapewniał 
Stanisława Augusta, iż dopóki żyć b ę ­
dzie, Polska aui jednego listka z drzew 
swoich nie straci, teraz ją ł mnożyć po­
dobne zapewnienia i synowcowi królew­
skiemu. „Oświadczył mi mianowicie 
dwie rzeczy : raz, że umówił się z ca­
rową co do mego następstwa po stryju, 
powtóre, że niczego tak nie pragnie, jak 
całkowitego odbudowania Polski, konie­
cznego warnnku pokoju Europy, i że 
byle się na to inne zgodziły mocarstwa, 
niczego więcej nie pragnie, jak zwrotu 
Galicy i i wszystkiego, co Austrya Polsce 
zabrała. Myśl ta w owym czasie zaprzą­
tała go nb ustaunie*.

Tymcza-.em carowa wjeżdżała bramą 
tryumfalną, ua której grecki błyszczał 
napis: „Tędy droga do Konstantyno­
pola".

A!e najciekawszem pamiętnika ustę­
pem będą niezawodnie zapiski z wielkie­
go sejmu. Książę Staui-ław zrazu był 
w opozycyi, ui-rad przewadze party i de­
mokratycznej. Gdy jednak konstytucja 
uchwaloną została, bron ł jej usilnie, 
bez względu na dozuaue stąd osobisto 
upokorzenie i rozczarowanie, gdy z po 
mmięciem jego ewentualnego następstwa, 
pr/y/.uauo domowi saskiemu ewentualne 
pr«wa do korony polskiej. Gdy zaś 
gmach jął się na dobre rysować i na 
stał „czas morowy", należał do tycb, co 
„'ękliwe za grauicę wyuosili głowy44. 
U 'a ł się do Wł eh i tam przeczekał 

' drugi  rozbiór i- upadek powstania Ko- 
iśc-iiisik1, s-jm  grodzieński i ostatee/.uy 
! iipodek r.-erzyp spiditej. W tern, gdy 
j m; jętui ść wszystkich Poniatowskich o- 
błt ż no sekw estrem, poufnie dauo mu 
znać, iż j śli ram nie wywindyknje 
w łasujiii piaw i posiadłości, te zostaną 
rozdane pośrod łatcomych faworytów.

Ten wzgląd, a może i ostatek dyna­
stycznych zakusów, zniewolił ks. St an i ­
sława do powrotu do kraju, z W arsza­
wy udał się do Grodua, dla odwiedze­
nia nieszczęsnego króla, stam tad do Fe 
tersburga podążył. Carowa Katarzyna 
przyjęła go jak najłaskawiej, chciała go 
swatać z wielką księżną Aleksandrą i 
nagliła go do pozostania w Rosyi. Po 
niatowski z wielką godnoś ią odmówił, 
dbał tylko o własną część niezależności. 
Sprzedał hurtownie obszerne włości i 
wyniósł się do Włoch, gdzie ostatnie 
trzydziestolecie spełnił w zupełnej bez­
czynności, nie przebudzonej nawet po 
budką legionów i marszem Dąbrowskie 
go, z ziemi włoskiej do Polski. Napoleo­
na zwał wichrzycielom i nie zaufał mu 
ani chwili. Czy samolubne czasy, ko­
sztem opuszczenia kraju zapewnione, 
nie mąciła tęsknota nieodłączona nawet 
od dobrowolni go wyguauia orzec trudno. 
Tyle pewnego, iż gdy um arł w 1833 
roku i kraj o nim był zapomniał.

Tych kilka urywków starczy, aby 
zaostrzyć apetyt czytelników na rzadką 
zastawę wiadomości, szczegółów i rysów 
anegdotycznych, biegłą ręką p. Korze­
niowskiego zgotowaną swoim i obcym 
czytelniki in To też ktokolwiek o pamię­
tnikach ks. Stanisława Poniatowskiego 
się dowiedział z Przeglądu Przeglądów, 
nie omieszka sięgnąć po trzy rzeszyty 
„Przeglądu historyi dyplomatycznej44, 
aby poznać całeść, a jednocześnie i psy- 
chologą jedo*j z wybitniejszych po­
staci tej żałobnej epoki. Dzień. Pozn.

Ptiiouli in.lir. Mmm
przez deputacye obywatelstwa, 

miast i korporacyj.

Lwów d. 7. października.
W dodatku do dzisiejszego numeru 

podajemy opis pożegnania hr. Badeniego 
przez urzędników, które odbyło się w 
niedzielę.

Szereg deputacyj, które dzisiaj rano 
przybyły do namiestnikowskiego pałacu, 
aby pożegnać prezydenta m inistrów , o- 
tworzyła wojskowość z komendantem 
korpusu gen. h r. Schulenburgiem  na 
czele. Przybyła cała geueralicya, komen­
danci wszystkich samoistnych oddziałów 
z c łego korpusn, oraz sztabow i ofice­
rowie załogi lwowskiej. Następnie został 
przyjęty korpus oficerów żandarmeryi.

Z kolei przybyła Rada miasta Lwo­
wa, & na jej czele prezydent p Edmund 
Mochnacki, który wyraził nadzieję, że i 
na przyszłość hr. Badeni opiekować się 
będzie sprawami naszej gminy i oznaj­
mił, ża w uznaniu zasług, Reprezenta- 
cya gminy miasta Lwowa nadała hr.

Badeniemu najwyższą godność jaką roz­
porządza — obywat lstwo honorowe.

W odpowiedii swej hr. Badeni po 
dziękował za udzielony mu dyplom o- 
bywatelstwa honorowego i rzek ł: „Opie­
kować się miastami naszymi, ich roz­
wojem, interesami i sprawami ich mie­
szkańców i dostarczać im środków i 
możności, by mogły one odpowiedzieć i 
sprostać wszystkim cywilizacyjnym i n a ­
rodowym obowiązkom, o tem powinien 
dziś myśleć i pamiętać każdy obywatel 
kraj swój miłujący. Obowiązek ten, 
rzecz prosta, rośnie i wzmaga się w 
miarę, gdy chodzi o miasto stołeczue 
tego kraju koronnego, rośnie także gdy 
mówimy o obowiązkach współobywatela, 
który na podstawie zaufania cesarza i 
swych ziomków sta rą ł na stanowisku 
wybitnem i władzę w ręku dzierży. 0 - 
bywatelstwo zaś honorowe, to miłe i 
zaszczytne przypomnienie, by o tych o- 
bowiązkach pamiętać i juko takie z 
wdzięcznością je przyjmuję14.

N astępnie przybyli z pożegnaniem: 
arcybiskupi ks. Seweryn Morawski, ks. 
Sylwester Sembratowicz i ks. Izaak Issa- 
kowicz na czele swych kapituł, dalej 
komitet zeszłorocznej wystawy krajowej 
z dyr. dr. Zdzisławem Marchwickim na 
czele ; wszystkie in sty tuc je  finansowe 
m. Lwowa,  a na ich czele prezes gal. 
Tow. kred. ziemsk. p. Zygmunt Dem­
bowski ; I z b y : adwokacka, notaryalua, 
inżynierska, lekarska, Towarzystwo na­
uczycieli szkół wyższych z dr. P ięta­
kiem, Towarzystwo naukowe im. Sze­
wczenki z prof. Barwińskim ua czele, 
urzędnicy Wydziału krajowego, pryma- 
ryusie szpitalów i naczelnicy zakładów, 
zostających pod zarządem Wydziału kra­
jowego, gminy wyznaniowe i izraelickie 
miast Lwowa i Krakowa, oraz Brodów 
i Tarnowa — deputacya miasta Krako­
wa z prezydentem Fnedleinem  na czele, 
deputacya miasta Kolbuszowy, która 
wręczył* hr. Badeniemu dyplom obywa 
telstwa honorowego, deputacye m iast: 
Brodów, Kołomyi, Krosna i Żółkwi i w. i.

Przed godziną 11 wielka sala recep­
cyjna pałacu zapełniła się z górą dwu 
stu członkami deputacyj Wydziału kra­
jowego oraz Rad powiatowych i gm in­
nych tudzież znaczniejszych miast. W ró ­
żnobarwnym tym tłunre, obok kapot i 
sukman wiejskich połyskiwały ozdoby 
kontuszów i karabele, a frak mięszał się 
z sutanuą.  Na czele deputacyj su n ą ł p. 
Autoui Jan* Chamiec, który w dłuższern 
swem przemówieniu podniósł zasługi pre­
zydenta ministrów, a przedewszystkiem, 
że mądrze pielęgnował stosunek pomię­
dzy krajem a koroną i umiał rozszerzyć 
i pogłębić uczucia dynastyczne w kraju, 
a z druguj  strony zdołał u góry utrwa­
lić i wzmocnić te dla kraju naszego u- 
czucia, które znalazły wyraz prz> d dwo­
ma laty w pamiętnem powitaniu cesarza 
w Jarosławiu, W szeregu zasług podno­
sił następnie p. Chamiec tę obywatelską 
życzliwość hr. Badeniego z jaką każdemu 
usiłowaniu, dobro publiczne mającemu 
na celo, udzielał zawsze rady, skuteczne­
go poparcia a uawet osobistego współ­
działania, czemu zawdzięczamy powodze­
nie wystawy krajowej, wydatniejsze niż 
dotąd sabweneye państwowe na cele roi 
nictwa, powstanie zakładów naukowych i 
rozwój szkolnictwa, wreszcie rozszerzenie 
sieci dróg żelaznych w naszym kraju. 
Podniósł w dalszym ciągu mówca, że hr. 
Badeui rozpoczął zgodne porozumienie 
między szczepami kraj uasz zamieszku­
jącymi, że znakomicie nlepszyt admini- 
stracyę polityczną i natchnął ją duchem 
obywatelskim, że rozpoczął skutecznie 
reformę administraeyi skarbowej, źe szedł 
zawsze ręka w rękę z Sejmem krajowym 
i miał pieczę o powagę i rozwoj autono­
mii krajowej i że władze autonomiczne 
wszędzie i zawsze wspierał lojalnie w u- 
siłowanich dobro kraju na celu ma- 
jącyih.

lir , Badeni odpowiadając, wyraził się, 
iż w tein lak zaszczytnem postanowie­
niu pożegnania go, upatruje nie tylko 
dowód, że stosunki między krajem a 
nim były normalne i przyj źne, ale du­
żo więcej, że kraj jego działalność 
uznaje, a zarazem, że uznaje, iż opieka 
jego, która była jego obowiązkiem z 
urzędu, rozciągała się zarówno na wszy­
stkie warstwy społeczeństwa. „Muszę 
przyznać — mówił dalej hr. Badeni 
że tak w stosunkach moich z W ydzia­
łem krajowym jak i z innymi autonomi­
cznymi organizmami, nie napotykałem 
nigdy na trudności i żeśmy się zawsze 
rozumieli, jak na ludzi dobrej woli 
przystoi44.

Gdy członkowie olbrzymiej tej depu- 
taeyi opuścili salę, zapełn ła się ona 
wkrótce również nadzwyczaj licznymi 
członkami deputacyi szlachty i obywa­
telstwa. Przeważna ich część przybyła w 
pięknych i b ig -tych  strojacń narodo­
wych. Na czele t^j deputacyi stanął 
książę Adam Sapieha, a zabrawszy głos 
w te mniej więcej przemówił słowa do 
prezydenta ministrów :

Ekscelencyo I łaskawy nasz współ­
obywatelu! Nie politycy, ieez rolnicy, 
ludzie, którzy od siedmiu lat patrzyli 
na twoją działalność, przybyliśmy cię 
pożegnać. Patrzyliśmy na twą działal­
ność i przedewszystkiem w niej to wi 
dzioliśmy, żeś powiedział sobie samemu 
i swoim podwładnym, iż można być 
urzędnikiem a zarazem współobywate­
lem. (Huczne brawa). Widział to i uznał 
kraj cały, a dzisiaj nie ma nikogo, kto- 
by tego nie oceniał, a my ojcowie po­
wierzyliśmy Ci z gotowością synów n a­
szych, bo widzieliśmy, że jak byłeś sam 
zacnym i prawym obywatelem, tak i 
z nich potrafisz uczynić prawych i za­
cnych urzędników-obywateli. (Ponowne 
huczne brawa i oklaski).

Widzieliśmy ciebie wszędzie. Widzie­
liśmy ciebie w urzędzie, w stosunku 
twoim do Wydziału krajowego, do Rad 
powiatowych, do m iast, do całej słowem 
autonomii, widzieliśmy cię zeszłego ro­
ku ua wystawie krajowej. I oto przeko­
naliśmy się, że jesteś człowiekiem, który 
ma serce ua miejsen i sercem tem go 
rąco czuć umie. (Przeciągłe oklaski).

Dzisiaj, w tej smutnej chwili rozstania, 
nie wypowiadamy żadnych życzeń na 
przyszłość, cieszy nas jednak, że ten kto 
nasze posiada zaufanie, posiadł zaufanie 
najwyższe a wierzymy, że potrafi on po­
dołać trudnemu zadaniu. (Gorące brawa). 
Do wyborców swych w Krakowie powie­
działeś, że nie zapomnisz o kraju. Sło 
wa te rozeszły się po całym kraju i go­
rąco ucieszyły wszystkich, chociaż wszy­
stkim wiadomo, że inaczej być nie mo­
że. (Gorące oklaski). Żegnając cię teraz 
z żalem w imieniu nas obywateli-rolni- 
ków, powiadamy c i : Bóg zapłać za prze­
szłość, a w przyszłości Boże szczęść! 
(Huczne brawa i oklaski ,  okrzyki: 
Niech żyje !).

Hr. Badeni, widocznie głęboko wzru­
szony, dziękował, poczem dodał jeszcze : 
„Czasy dla nas obywateli ziemskich cięż­
kie tak pod względem materyalnym jak 
i moralnym, cięższe niewątpliwie jak dla 
wielu innych warstw społecznych, bo od­
powiedzialność nasza znacznie większa, 
ale właśnie w imię tej odpowiedzialności 
szeregujmy się, zbrójmy i pracujmy. Idź­
my, panowie, razem naprzód, a czyż po­
trzebuję dodawać, że tak, jak dotąd mnie 
panowie w waszych szeregach widzie­
liście, tak i nadal, chociaż na innem 
stanowisku mnie czuć między wami, pa­
nowie będziecie, rozumieć mnie zaś i 
pamiętać o mnie łaskawie raczycie. Te- 
mi słowami dziękuję z całego serca i 
proszę, byście mnie jako wdzięcznego 
i oddanego wara współobywatela nadal 
między sobą zachować raczyli.44

Poczem hr. Badea, wszedł pomiędzy 
zebranych i serdecznie rozmawiał, oraz 
żegaał się z każdym z uczestników de- 
puiacyi z osobna.

Po skończonem pożegnaniu wyjechał 
hr. Badeni do swej matki, aby ją poże­
gnać. następnie był na śniadaniu u pp. 
Marchwickich, a o godz. 2. odjechał do 
Wiednia, odprowadzony na dworzec przez 
przedstawicieli władz, instytucyj i gene- 
ralicyę.

KRONIKA.
Lwów dnia 7. października

N asz fe jle to n . W dzisiejszym nume­
rze rozpoczynamy druk najnowszej powieści 
p. Zofii K o w e r s k i e j  pod napisem „Ka­
prysy". Wybraliśmy na fejleton nasz tym 
razem powieść p. Kowerskiej ze względu na 
wielką poczytność, jaką obecnie tu autorka 
cieszy się u polskiej publiczności. Nie wąt­
pimy, że „Kaprysy44, jakkolwiek w życiu 
codzienuem są tak bardzo nienawidzone — 
to jednak te p. Kowerskuj zyskają cgolne 
uznanie i ciąg dalszy ich będzie z dnia na 
dzień wyczekiwany przez naszych czytelni­
ków z niecierpliwością.

miuistracyj ego, były niiuister skarbu i»ttB a w e r k  pierwszym prezydentem se® 
radcy dworu S t r a n s k y  i A l t e r  rikjW 
wistymi prezydentami senatów a radca * 
ru M e z i u k tytularnym prezydentem 
natu. Rideą sekcyjnym trybunału aJm1-1*" .. 
eyjnege zostanie sekretarz ministefT*^
7 .  .  1,  .  « n   J__ .nift PI**Z e n k e r .  Z objęciem urzędowania 
hr. Badeniego dokonane zostaną *^j|-
także w prezydyum ministerstwa i 

waniu F r e i b e r g a  szefem biura prezj4”
sterstwie spraw wewnętrznych. O za®4*®!

I -
nege już doniesiono. O nominacji tejjuii uuuieoiuuw. uuiuiuooji . -g
wiadają w kołach urzędniczych następ*Bv 
szczegóły: w środę 2 bm. urzędnicy Pr6*v 
dyum Rady ministrów byli już zebrani
lem powitania rowo zamianowanego P
denla. Jako mówca imieniem ich wyzn*® , 
ny był najstarszy wiekiem radca n> 
ryalny dr. Hirmann. Ten miał już
towaną mowę do hr. Badeniego, gdy nl 
zjawia się Freiberg i komnnikuje zebr»®I 
ku wielkiemu ich zdziwieniu, że został ** 
mianowany szefem kancelaryi prezydy*®1̂  
Zdaje się być także zachwianą pozycja®1 
sekcyjnego w ministerstwie spraw wewnę*1; 
nych br. Erba. Nie jest to tajemnicą, 
br. Erb nie jest persona grata dla bf- 'T 
deniego. W poinformowanych kołach t*1
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dzą, że cały ustęp mowy powitalnej ut, 
deniego, zaznaczający, że kierunek politj®’’ 
zastrzega minister-prezydent wyłącznie^®’ j
wypowiedziany był właśnie dla p. Eri**
do niego się odnosił. Urzędnicy okręt
nowego prezesa miniBtrów jako człoW*1
niezwykłej energii, nie znoszącego żadnej 
sprzeciwiania się i zdecydowanego 
wszelkie nasuwające się przeszkody.

Z apiski o sob iste . Prezydent wyżs**£ 
sądu kraj,, dr. Aleksander Tchórznicki, r  
wrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

N o m in acy a  radcy wyższego sądu 
jowego we Lwowie, p. Filipa Woroniecki*' 
go, starszym prokuratorem we Lwo^j 
sprawiła oęólnie nader debre wrażeń*® 
została przyjętą wielce sympatycznie. P. V,
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renieeki jest wysoce ceniony zarówno -, 
osobistych przymiotów, jak i dla gruntoW**®4 
swej wiedzy.

Dr. Opolski powrócił do Lwowa.
Dr. A iek sau d er S eh le r otworzył k® 

celaryę adwokacką we Lwowie.
Egzamin z rachunkowości p® 

stwowej złożyli pp Stesłowicz z Kało®* 
i Teodorowie* ze Stanisławowa. ,

Towarzystwo dziennikarzy p°
Sklch na walnem zgromadzeniu, oneg®* 
odbytem, uchwaliło wypracowany przez Wj 
dział Towarzystwa projekt zmiany staW** 
z małą tylko poprawką poBła Merunowi® 
Zmiany te mają na celu rozszerzenie zakfr 
su działania Towarzystwa i przyznanie 

( wnych praw członkom wspierBjąoym. 
j Progrun zabaw w Kasynie mi** 
jakiem w sezonie 1895 r. został następując 
ułożony :

W rokn 1895 w październiku dnia 1* 
wieczornica, dnia 25. koncert Toworz. ni**‘ 
zycznego, — w listopadzie dnia 9. tombol* 

Ldnia 15. przedstawienie amatorskie, dni* 
116 powtórzenie przedstawienia poprzedni®" 
go, dnia 23. koncert muzyki wojskowej 
tańce. — w grndniu dnia 5. wieczór ś*’ 
Mikołaja dla dzieci, dnia 13. przedstawi®' 
nie amatorskie, dnia 14. powtórzenie przei' 
stawienia poprzedniego, dnia 24. wspólni 
opłatek, dnia 31. koncert muzyki wojskowi 
i tańce.

Z Tow. p raw n iczeg o  Program pr»® 
naukowych w iwowskie.u Towarzystw*® 
prawniczem na sezon jesienny został ju® 
ułożony. Pierwsze posiedzenie odbędzie sit 
we czwart k dnia 10 bm. o godz. 4/,7  wi«' 
czór w sali fssiedzeń sądu krajowego ej* 
wilnego. Referować będzie p. dr. Marceli 
Misiński, sekretarz sądowy: 0 wyrokacb
i uchwałach według postanowień nowej pro* 
cednry cywilnej,

K radzieże. Do mieszkania p. Artur* 
Brzeżanij, emerytowanego pułkownika, z»* 
mieszkałego przy ul. Akademickiej 1. 25 
wszedł przez otwarte okno jakiś rzezimie' 
szek i skradł garderobę męzką. — Ubiegłe; 
nocy zakradł się niewiadomy sprawca do 
gmachu o. k. Beminaryum nauczyoieskirgO 
przy ul. Kaleczej i z sali konf-rencyjoej in 
slrumenta mnzyczue, a z komórki bieliznę 
i ubrani dozoroy szkolnego Mykity Na- 
dilkie zabrał.

W ielką aw an tu ro  wywołał wuzorąj 
wieczorem na nl. św. Teresy jednokonny do­
rożkarz nr. 14. Przywiózłszy z dworca ko- 
kolejowego p. J. W., zażądał *d mego zs 
kurs 1 zł. 50 ct. a gdy p. W. zdawało się 
to za wiele i dawał mu tylko 1 zł., wypra­
wił mu przed domem taką awanturę, te do­
piero wezwana na pomoc polieya zdołała go 
poskromić.

K olej Lwów-X le^arów  Janów. Dnia
2. bm. odbyła się próbna jazda po nowo 
ukończonej przestrzeni kolejowej. Maszyna 
„Potocki*, do której były przyczepione dwa 
wozy osobowe, wyruszyła o godz. 8 z dwor­
ca centralnego i przybyła o godz. */49 do 
stacji początkowej Rzęsnej polskiej. Stąd 
począwszy, stawał pociąg na każdym mo­
ście, a komisja delegowana przeprowadzała 
próbę tychże. Linia Rzęsua Polska Janów 
tworząc odnogę linii Lwów-Bełżec, ciągnie 
się na długość 1 8  kim. na własnym na­
sypie, a przy przystanku Przydatki wycho­
dzi na gościniec rządowy. Przystanki Rzę- 
sna Ruska i Kozico poprzedzają stację Do- 
mażyr, o 10 kim- odległą od Rzęsny Pol­
skiej. W dalszym ciągu wspomnieć należy 
o przystankach Jamelna, Karaezynów i Ko- 
źlinka. Przed przystankiem K< źliDka na dłu­
gości 1300 mtr. wije się linia popod lasa­
mi szpilkowymi, które dodają urokn cudnej 
okolicy. Pociąg jechał z chyżością 10 kltn. 
na godzinę, jakkolwiek linia zupełnie wy­
kończona i wyregulowana, czynił to jedna­
kowoż pierwszy raz ze względu na ruch o- 
siowy, jakkolwiek konie, przechodzące przez 
gościnieo, nie okazywały bynajmniej zanie­
pokojenia. Otwarcie ruchu kolejowego na 
szlaku Lwów-Kleparów-Janów dla publiozno- 
śei, nastąpi prawdopodobnie z końcem bm.

W yjaśnienie. Dnia 9 września umie­
szczoną była notatka, jakoby pewien akade­
mik żydowski atakował prze«hodniów na u- 
liey i dostawszy za to laską w twarz, sta­
rał się oczyścić swój honor na inspekcji 
policyjnej. Powyższa wiadomeśó polega je­
dnak na błędzie, albowiem ze źródła wia- 
rogodnego i od osób w tej sprawie intere­
sowanych, otrzymaliśmy wiadomość, które

fll*
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Adres do  ks. E u s tach e g o  S an g u szk i.
Członkowie delegacyj reprezentacyj miast 
L*vowa i Krakowa, oraz reprezentacyj po­
wiatowych, którzy przybyli do Lwowa dla 
uroczystego pożegnania hr. K. Badeunego, 
zebrali się dziś runo w Wydziale krajowym 
i podpisali adres do ks. Eustachego San­
guszki z okazyi ustąpienia jego z godności 
marszałka krajowego a powołauia un sta­
nowisko namiestnika Galicyi. Adres ten o- 
piewa: Jaśnie oświecony książę! Zia wolą 
najiniłościwiej panującego nam Cesarza i 
Króla, obejmujesz Wasza Książęca Mość 
ster władzy rządowej w naszym kraju. Mo­
narsze wdzięczni za powierzenie* władzy i 
opieki nad krejem w takie ręce, chcieliśmy 
w tym komplecie, jak żegnamy Twego po 
przednika, powitać Waszą Książęcą Mość 
ua nowym posterunku, który skłoniłeś się 
zająć z zaparciem, siebie, wiedziony jak za­
wsze miłością kraju. Przyszłość w ręku 
Boga. SpoKojui o nią. gdy idzie o męża 
zasad i przekonania, zwracamy teraz do 
przeszłości, do czasu przewodnictwa w na­
szych pracach ustawodawczych i kierowni­
ctwa naszym samorządem.

Pięć lat działalności Waszej książęcej 
Mości pozostaną nam we wdzięcznej pamię­
ci, bo obok doniosłych kroków na poln 
sświaty, obok wytrwałej pracy w kierunkn 
ekonomicznym i kn wzmocnieniu sił pro­
dukcyjnych kraju, wszystkie działy admini- 
stracyi poszły równocześnie naprzód, a 
nadto do dawnych świetnych tradycyj po­
przedników dodałeś świece i przekazujesz 
znowu Twym następcom w dostojeństwie 
marszałkowskimi, wysoko postawioną go­
dność kraju, powagę i mir tej władzy, co 
nie posiadając atrybucyi i znamion władzy, 
stoi i znajduje bez wyeiłjcu posłuch samą 
siłą wspólnej, wszystkim miłuśoi tej ziemi 
i jej synów z obydwóch narodowości, siłą 
ukoehania przeszłości i wysnutych z niej 
wapóluych dążeń i pragnień narodowych.

Godnemu, piastunowi tej dostojnej wła­
dzy składamy niniejszem hołd imieniem 
wszystkich reprezentzcyj samorządu, które 
okiło osoby marszałka przywykły widzieć 
ześrodkowanie prac dla dobra kraju, a 
w marszałku widziały pierwszego obywatela, 
bo przodującego wszystkim i we wszystkiem 
co zacno, przykładem. Kończymy serdecznem 
życzeniem szer.ęścia w daiszej służbie około 
dobra kraju i państwa. Lwów, 7 paździer­
nika 1895.

{Następują, podpisy delegatów repre­
zentacyj powtAitowych).

T elegram , do k s ię c ia  n a m ie s tn ik a . 
Kilkudziesięciu posłów sejmowych wysłało 
dzisiaj następujący telegram do ks. Eusta­
chego Sanguszki, namiestnika Galicyi : 
Przesyłamy Waszej Książęoej Mości najser­
deczniejsze i najgorętsze życzenia, abyś ksią­
żę na nowem stanowisku cieszył się jak do­
tąd bezwzględnem zaufaniem i miłością kra­
ju. Pragniemy wszyscy naszą publiczną 
działalnością ułatwić Ci Twoje trudne i 
ciężkie zadanie, i prosimy, abyś wszędzie i 
zawsze na nas Jnczył.

Z m ian y  yr s fe ra c h  o rz ę d n ie z y c h
Pragska P olitik  zamieszcza telegram wie­
deński zapowiadający różne zmiany na wy i 
szych stanowisks.oh urzędniczych. W naj­
bliższym czasie, powiada ów telegram, ocze­
kiwać należy całego szeregu nominaeyj. 
Przedewszystkiem h r . S c h o n b o r n ,  były 
m inister sprfiwiedliwtosoi zostanie zamiano­
wany pierws'iym preą ydentem trybunału ad-
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ltruwisiwośó dokładnie zbadaliśmy, ze ów 
akademik żydowski, będąc przedtem prowo­
kowany, żądał od prowokujących satyslakcyl 
i wówczas jeden z tychże, zamiast temu a- 
kademikowi dać żądane wyjaśnienia, obrzu­
cił go obelgami i uderzył łaską. l omeważ 
atakujący się oddalił, przeto ten akademik 
nie znając ich osobiście, nie mógł znaleść 
innego wyjścia celem dowiedzenia się •> na­
zwiska tychże, jak udał się na inspekcyę 
policyjną, aby w tej drodze dowiedziawszy 
«ę o nazwiska, żądać od niob pozasądowej 
satysfakcyi. Gała ta sprawa została nastę­
pnie honorowo, z zupełną satysfakcyą owe­
go akademika załatwiony.

W iadomość o śm ierci rotmistrza Le­
opolda Hoffaiauba, z powodu nieszczęśliwego 
Wypadku na wyścigach w Krakowie, okazała 
•ię mylną ; dzielny jeździec pozostałe przj 
życiu i wyjdzie prawdopodobnie zdrowy 
z cał go wypadku.

Pożar. Dnia 3. bm. wybuchł pożar 
W Chlebowicach wielkich, który w przecią 
gn godziny zn.szczył cały aobytek 33 go­
spodarzy wartości 35.000 zł. Sto dwadzie­
ścia budy nków padło pastwą płomieni, 
z których tylko kilka było zaasekurowanych 
na sumę 2560 zł. D nieście ludzi pozostało 
bez dachu i chleba, gdyż wszystko zboze 
i kartofle spaliły się do szczętu. Zginęło 
również w ognia kilkanaście sztnk bydła i 
cały inwentarz martwy. Pożar byłby nie­
wątpliwie jeszczę większe przybrał rozmia- 
ry, gdyby nie połączone siły straży ognio­
wy ch z Bóbrki, Starego SioL, służby kole­
jowej i służby miejscowego folwarku, któ­
rzy po kilkunastogodzinnej pracy zdołan o- 
gien zlokalizować. Nędza pomiędzy pogo­
rzelcami jest ogromna; ntworzył się więc 
Zaraz miejscowy komitet ratunkowy dla nie­
sienia doraźnej pomocy biedakom i uprasza 
łaskawie o nadsyłanie datków w gotówce 
lnb naturaliach pod adresem: Michał Gwoz 
decKi, poczta Chlebuwioe, dworseo.

(F . K .)
Owacya urzędników kolejowych  

dla dr. Bilińskiego. Z Wiednia piszą 
nam : Onegaajsze pożegnania dr. Bilińskiego 
przez urzędników kolejowych, których zje­
chało tu z końca monarchii około 2000, 
było tak świetne i wspaniałe, a zarazem 
tak wzruszające, że stało się skutkiem tego 
czemś niezwykłem, Pożegnanie miało ogra­
niczyć się do wspólnego zebrania się, przy- 
puezozaó więc można było, iż odbędzie się 
ono za urzędowo, za zimno, gdyż imieniem 
Urzędników miał przemawiać jedynie p. Bi 
tchof, na co miał odpowiedzieć dr. Biliński. 
Tymczasem akt cały przybrał cechę nie­
zwykłej serdeczności i był wyrazem entn- 
zyasmu podwładnych dia sw*-gn przełożo­
nego. Gdy dr. Biliński pojawił się na sali, 
zagrzmiało we wrzystk.cn językach powita­
nie : hoch! nie^h żyje! itd., które jak hu ­
ragan obijało się o mnry. Przemówienie p. 
Bischofa co chwilę przerywano podobnem 
wołaniem. Każdy nstęp mowy jego, podno­
szący zasługi byłego prezydenta kolei pań­
stwowych, wywoływał entuzyastyczne okrzy­
ki na cześć jego, a gdy p. Bisthof przemó­
wienie swoje zakończył, nie było wprost 
końoa okrzykom na cześć dr. Bilińskiego, 
który był do łez wzruszony Mowa tegoż, 
jak zwykle, wolna od patosu a od serca 
płynąca, do serc słuchaczy trafiała, przepeł­
niając ich tem większym żahm, że tracą 
takiego szefa. Następnie dr. Biliński oświad 
ozył, że chce pożegnać się z każdym z oso­
bna. Wśród tłoku potworzyły się tedy zy­
gzakowate uliczsi i dr. Biliński szedł za 
porządkiem, ściskał dłoń obecnych i z nimi 
serdecznie rozmawiał bez względu, czy tu 
był radca dworu, czy niższy urzędnik lub 
nawet budmk. Uroczystość ta niezatarte po 
zostawi wrażenie wśród obecnych, a dla dr. 
Bilińskiego była niewątpliwie najcenniejszą 
nagrodą za jego czteroletnie trudy i poświę 
oenie na stanowmku prezydenta kolei pań 
stwowych. Pożegnanie trwało cztery godzi 
ny; mowy ofleyalne zsjęły z tego pół go­
dziny, rosztę więc czasu poświęcił dr. Bi- 
lińzki niejako ponfnej pogadance ze swoim 
byłymi podwładnymi, która też na nich 
sprawiła najmilsze wrażenie. Urzędnioy 
wszyscy byli w mundurach minister Bi­
liński we fraku.

C holera. Okręg berdyozcwbki uznany 
został urzędownie przez władze rosyjskie za 
dotknięty cholerą azyatycką.

Z Paryża donoszą 4. bm.: Inkasentowi 
banku .Credit Iodustriel", skradziono przy 
okienku kasy filii Lenderbanku 80.000 fr.

Zderzenie się  pociągu w. Z Brukseli 
telegrafują: Pomiędzy stacjami Wawre i 
Ottignies wjechała lokomotywa na przepeł­

niony pociąg ostbowy Dziesięć osób zginę­
ło, a czterdzieści jest rannych.

Ze sportu. W kołach sporowych wiel­
kie zainteresowanie budzi matsch, który 
ma być rozegrany między dwoma najle­
pszymi końmi na świecie, a to zwycięzcą 
austryackiego Derby „Tokio'  hr. Festetitsa 
i zwycięscą angielskiego Dtrby „Sir Visto“ 
lorda Bosebery'ego. Bliższe warunki jeszcze 
umówione nie zostały. Na nagrodę ma być 
zebraną drogą subskrypcji kwota 25 000 
funtów szterlingów. „Tokio" w tych dniach 
już będzie wyprawiony do ADglii.

W ąż madagaskarskl. W chwili gdy 
jenerał Duchesne na czele francuskiego od- 
dz]ału dąży do Tanauariry, aby przywrócić 
wpływy Francji na Madagaskarze, dzienni­
ki paryskie przypominają starożytne poda­
nie madagaskarskie, bardzo popularne na 
wyspie. Oto Huwasi wierzą, iż na duie je­
ziora. około Tamatave, istnieje wielki wąż, 
którego zadaniem jest baczenie na losy kra­
ju. W dniu, w którym cudzoziemcy wylą­
dują na wyspę w charakterze zdobywców, 
wąż wyjdzie z wody, siedm razem okrąży 
wyspę, ściskając wciąż zwoje, otoczy pła- 
skowzgorze Imerina i zdusi wszystkich cu 
dzoziemi-ów. Z paszczy 2aś potwora wyjdzie 
założyciel dynastyi Howa.ów, król Andriąp- 
pooimonima, który panował w r. 1707. J e ­
żeli tak, w chwili obecnej wąz madagaskar- 
ski powinien już kończyć swoją wędrówkę 
naokoło wyspy i przygotowywać się do 
zduszenia Francuzów, którym, dzięki nieo- 
ględności sztaba jeneralnego i tak niewiele 
się należy

Damski teatr powstać ma w Londy­
nie. I tak cały personal artystyczny i admi­
nistracyjny składać się będzie z samych 
dam, zaś na przedstawienia tylke dam»m 
będzie wolno uczęszczać. Teatr ten ma re­
prezentować nowy kierun“k emancypacji 
kobiet, nad którym od dłuższego czasu w 
Arglii usilnie pracują.

Sztuk- piękne
Repertoar teatralny. Dziś we wto­

rek po raz czwarty danym będzie „Pan Bigel- 
hoff r“, krotochwila ze śpiewami w 4 aktach 
Prudensa i Anthonyego, z pp. Feldmanem, 
Walewskim i Gasińskini w głównych rolach.

* P ru szk o w sk i, w  Stanie zdrowia zna­
komitego malarza Witolda Pruszkowskiego 
zaszła tak niekorzystna zmiana, ii lekarze 
wątpią, czy będzie uratowany. Przyczyną 
było doznane przed kilku laty jeszcze ude­
rzenie w twarz kupytem końskiem. Po ko­
pnięciu rozpoczęło s ę pró hnienie kości i 
pomimo najgorliwszych starań stan chorego 
obecnie jest uad^r niebezpieczny.

* 25 le tn ią  ro c zn icę  założenia stałej
sceny polskiej w Poznaniu obchodzić będzie
Dyrekoya teatru poznańskiego uroczystem 
przedstawieniem 19 b. m. Na przedstawie­
nie to zaprosiła dyrekeya wszystkich żyją­
cych jeszcze inicjatorów założenia stałej
sceny polskiej w Poznaniu, wszystkich oby­
wateli, którzy nad urzeczywistnieniem tego 
dzieła pracowali i którzy w ciągu z5-le- 
tniego istnienia sceny dla jej dobra praco­
wali ; zaprosiła dalej wszystkie tamtejszu to­
warzystwa pilskie, wybitniejszych artystów 
polskich, wszystkie stałe pclBkie teatry i re­
dakcje pism polskich.

Koncert , Lutni" odbył s>ę onegdaj 
w przepełnionej publicznością sali Domu 
Norodnego. Wykonano pod batutą p. Ce- 
twińskhgo oratoryum .Śluby Jana Kazi­
mierza11. Partye solowe śpiewali: pani Wo- 
łoszczatowa (sopran), p. Niżankowski (bas) 
i p. Witoszyński (baryton), P. Władysław 
Woleński, artysta teatru hr. Skarbka, dekla­
mował. Muzyka 30 pp. grała pod kiere- 
wnictwem swego kapelmistrza p. Rolla.

Z  Z3Q.od.37"-
Ostatnie uśmiechy słońca i pogody skła­

niają mieszkańców miast do powrotu z miejc 
letniego ich pobytu. W krótce też piękna na­
sza jesień się skończy, a dające się już u 
czuwać poranne i wieczorne chłody, zmu­
szają do porzucenia lekkich ubrań i zamia­
ny ich na cieplejsze i cięższe, oraz do za­
opatrzenia się w okrycia jesienne, z pośpie­
chem już w pracowniach przygotowywane. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa jo- 
zostaną w użyciu paletoty i peleryny, dopó­
ki się utrzyma moda bufiastych rękawów: 
Noszone więc będą okrycia z nowego rodza­
ju „reversible*, w kratkę obustronną.

zwierzohu kiatka w trzech cieniach piasko­
wych, a od spodu zielona z niebieskim. Do 
codziennego użytku lub do podróży bardzo 
praktyczne są płaszczyki % kapturkami, no­
szące nazwę Biiivernesse“. Zaznaczyć też 
należy, iż moda szerokich nieprzeciętych 
pleców, jaką stosowano do letnich okryć, po­
zostaje i w kroju jesiennych płaszczów, z tą 
jednak odmianą, iż plecy dla otrzymania 
odpowiedniej dolnej szerokości, układane na 

w fałdy, zwrócone do siebie, albo w fałd 
„i la Watteau“. Do wizyt i spaceru uży­
wane będą, szczególniej dla panien, żakietki 
z krótką, bardzo fałdzistą baskiną, z przo­
dami zapinanem. na dwa guziki, złączone 
pętlicą z cienkiego sznurka. Najmodniejszy 
kolor tnkich żakietek jest biały, choć ładnie 
wygląda kolor granatowy, zielony a nawet 
i czarny. Z gładkich wyrobów na okrycia, 
bardzo wchodzi w modę rodzaj flaneli, sta­
nowiący nowośó, oraz „covert-eoat“. Śledząc 
bacznie mody ubiegłego sezonu, zauważyć 
było można, że wjbitną cechą mody była 
niezmierna szerokość, dostrzegana w obwo­
dzie sukien objętości rękawów, rozmiarach 
kapeluszy, a nawet i pasków. W obecnym 
sezonie zapowiada się zwrot ku umiarkowa­
nia w tym kierunku, podczas gdy kolory 
modne będą nieco ciemniejsze, z niektórymi 
odcieniami jasnymi. Spodziewać się zatem 
trzeba, iż i spódnice będą o wiele węższe, 
co nietylko wpłynie dodatnio na ich prakty- 
czność, lecz dozwoli też na przybieranie ich 
falbanami, które bardzo pięknie przyozda­
biają, a nie mogły być stosowne do spódnic 
ze względu na kolosalny ich obwód.

Co się tyczy materyałów, to z zakresu 
wyrobów wełnianych „uoureautś" stanowią: 
„mohairs ootelśs11, bronzowy, śliwkowy, 
czarny, ciemno-zielony i granatowy; inne 
znów, jak „mohairs !>ouclśsu mają na tle 
kolorowem gęste nitki barankowe; „mohairs 
bouclśs oamś'ćon* przerabiane w trzech ko­
lorach : fiołkowym, mchowym i czarnym, 
lub kombinacje kolorów: pąsowego i zielo- 

! nego z czarnym; „mohairs malgachśsa 
mające odmienne nitki jasne, efektownie 
odbijające od tła ciemnego. Panuje też nad­
zwyczaj obfita rozmaitość w odmianach wełn 
szkockich. Na tle szkockim ślicznie wyglą. 
da, wśród żywych kolorów, czarny deseń 
„LouisX V I;“ efektownie też przedstawiają 
się na takiemże tle włochato-puszyste, czar­
ne prążki, naśladujące paski futra. Mają się 
też pujawió w sezonie zimowym, aksamity, 
półjedwabne na podstawie bawełnianej i 
aksamity jedwabne genueńskie, wspaniałe i 
strujne, przerabiane w duże kwiaty na j»- 
snem tle. Stolica nadsekwańska nie wypu­
szcza z rąk swych berła, przed którem ko­
rzy się świat cały, hołdujący modzie, stąd 
też pochodzą nazwy franenskie koloró.w, 
między któremi w pierwszym rzędzie wypa­
da zanotować jako modne: szafirowy „bleu 
barbeau*, oraz inny jego odcień „Fślii 
Faure"; fiołkowy, oiemno-popielaty, „chaułe- 
sonris“, zielony, szmaragdowy i Medicis, oraz 
fioletowy Bossuet.

Chociaż sceptycy utrzymują, że bluzki 
wyjdą całkowicie z użycia, to jednak wbrew 
tym twierdzeniom, przy sukniach szafiro­
wych i ozarnych noszone są bluzki w dro­
bniutkie paski czarne i szafirowe, lub też 
nie mniej gustowne aksamity w deseń in­
dyjski. Pasmanterye do przybrania opatrzo­
ne są błyszczącemi ozdobami, mieniąoemi 
się sielonawym i złotawym połyakiem me­
talicznym. Tak zwane „tour de oou“, czyli 
krezy z białego tiulu, cieszą się obecnie 
niesłycbanem powodzeniem i rzeczywiście 
dodają one wiele uroku twarzy, odbijającej 
ładn;e od tej fantastyczuej podstawy.

Kapelusze, idąc też za ogólnym prądem 
mody, będą również o wiele mniejsze i 
mniej przeciążone przybraniem, zatem pra­
ktyczniejsze w użyciu, niż były letnie. Za­
chodzić też mają więcej na czoło i to nie­
tylko okrągłe lub fasonn „chasseur", ale i 
kapotki, które odsłaniać będą włesy tylko na 
szerokość palca.

Obuwie straciło stanowczo formę śpi- 
, a wysokie obcasy „Louis XV.“ wy­

szły zupełnie z użycia. Modne jest obecnie 
obuwie firmy podłużnej, na niskich obca­
sach i bez owych szpiców, Które ściskały 
niemiłosiernie palce i wywoływały nieraz 
puchlinę nogi na podbiciu.

t e l e g r a m y .
Cieszyn 7. października. 

Pozwolenie na otwarele s-tm ni- 
zyum polskiego nadeszło wczoraj.

Zaraz więc dziś rozpoczęła się nan- 
ka. Uroczyste otwarcie glmnazynm  
polskiego nas ąpl w czwartek dnia 
10 bm.

W ro cław  7 października.
W czoraj otw arto w W rocławiu wiec 

socyalno - dem okratyczny. Zagaił go 
L iebknecht. Bierze w nim  udziel 250 
delegatów . Prezesem w ybrano S ngera.

B e rlin  d. 7 października.
Rosyjski m in ister W itte  odjechał 

do Petersburga.
B e lg rad  d. 7 października.

Sknpczyna będzie na 27 bm. zw o­
łaną. W szystkie posndy m ają byó na 
nowo obsadzone; m arszałkiem  dworu 
m a zostaó pułk. Sobrow oz

B erlin  d 7. października. 
Zd«je się byó ju ż  rzeczą pew ną, że 

rząd  p ra sk i przedłoży sejm owi p ro jek t 
obostrzenia ustawy o stow arzyszeniach 
na w zór ustawy baw arskiej a zw łaszcza 
■askiej.

jBeri. Tageblatt donosi z K o n stan ­
tynopola: Wiadomość o zajściach stam ­
bulskich w yw ołała nam iętne bordy na 
prowiucyi. Odwołany z Wan (w A rm e­
nii tareck iej) jeneralny gul ernato r Ba- 
chri basza i kom endant wojskowy Ham- 
di basza, jadący  do Konstantynopola, 
zostali w Trebizondz e przez A rm eń­
czyków napadnięci i strzałam i ciężko 
poranieni. W Tekirdagh Lmid, Rodosto, 
Brussie, Sonic, we w szystkich prowin- 
cyach zamieszkałych przez Armeńczy­
ków, zaszły niepokoje.

Do wspomnianych czterech miejsco- 
wośui wysłano wojsko z K onstan tyno­
pola. W  K u sh u n czu k , zam ieszkałem  
przew ażnie przez żydów hiszpańskich, 
■masakrowali A rm eńczycy jednego ży­
da, poczem żydzi w nocy k ilka A rm eń­
czyków schw ytali i na cm entarzu zm a­
sakrowali.

N eapol d. 7 października.
Obiega w Neapolu pogłoska, że król 

portugalski przybędzie dnia 15 bm. do 
Rzymu.

R zym  d. 7. października.
Do „Ajeucyi S tefan iegou donoszą 

z Trebizondy, że ponieważ O rm ianie 
zran ili dwóoh wyższych urzędników  
tureckich , przeto ladnośó m ahom etań- 
ska napadła na dzielnioę chrześcijań­
ską. Spokój ju ż  przywrócono. W szyscy 
konsulowie udali się do g abem ato ra  
z prośbą, aby przedsięw ziął stosowne 
zarządzenia cslem  u trzym ania  bezpie­
czeństwa publicznego.

Pszenica i żyto także — o ile im się 
susza lub myszy nie dają we znaki — wy­
glądają wogóle nieźle, a to samo powiedzieć 
niożLa o kouiczu posianym na wiosnę.

Potraw zebrano po największej części w 
ilości 8 — 10 ceni. metr. z morga. Z poda- 
i ych nam cyfr wynoszą najniższe 2, 3, 4, 
5, najwyższe zaś 15—20 cent. metr.

Koniczyna nasienna wydała 150—200 
kg. Z okolic nawałnicą i gradem w począ­
tkach sierpnia doikniętych donoszą o rezul­
tacie 25—75 kg-

Plon ziemniaków wynosi z morga prze­
ważnie 60 — 90 cent. metr. Wyższe i niższe 
cyfry rzadko się trafiają.

W ogólności dość zadowalniającym jest 
stan zdrowia i wyżywienia u pasącego się 
bydła. Miejscami zaznaczają niedostateczną 
ilcść paszy na zimę.

Tegoroczny zb ór ©wocćw zaliczać mo 
źna do lepszych pomimo niektórych mniej 
korzystnych wyjątków, między innymi tam, 
gdzie chrząszcze w wielki j ilości wystąpiły .

Rolnik.

Ai&rk. papierowe

. 2Ś?-- 
. 392-75 
. 112-50 
.F81-2-0

280-5
303-50
112-25

59-07-5

— X X I walne zgromadzenie de­
legatów związku stowarzyszeń zarobKowych 
i gospodarczych we Lwowie odbędzie się w 
dniach 12. i 13. bm.

— Kurs mleczarstwa rozpocznie się 
dnia 15. bm. w Nowym Sączu. Kurs ten 
trwać będzie do 19. Łm. włącznie. C idzień 
będzie wyrabiać się śmietanka na centryfu­
dze i masło na maślaicy Victoria, poczem 
się je będzie wyciskać i pakować. Oprócz 
tych zajęć praktycznych daną będzie cała 
serya przystępnych konferenc-yi o najważniej­
szych ozęściach nauk mleczarstwa. Uczęszcza­
nie na te wykłady jest bezpłatne. Bliższych 
informacji udziela p. Konrad Aleksander w 
N. Sączu i dr. U. Warig Massalski, instru­
ktor krajowy mleczarstwa w gmachu sejmo­
wym we Lwowie.

— Wieprzowina podrożeje. Dzien­
niki wiedeńskie donoszą, iż tameczni masa­
rze postanowili podnieść cenę wyrobów ma­
sarskich, a to dlatego, że wskutek zamknię­
cia dla wywozu świń granicy węgierskiej i 
panującego w Galicji pomoru coraz mniej 
świń handlarze dowożą na targ wiedeński 
Świnie więc z każdym dniem stają się droż* 
sze, muszą więc podrożeć i wyroby ma­
sarskie.

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre 
ditorenyerein* ogłasza niewypłacalność Sta­
nisława Ambrożka, krawca w Krakowie.

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 7. październ.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica na jesień 6-61   6-71
„ wiosnę 7 08 — 7'18

żyto na jesień 6 3 _  6-24
żyto na wiosnę 6 42 — 6 53
owies na jesień 5-97 _  6f  8
owies na wiosnę 6 24 — 6 32
kukurudza na wrzesień-paźdz. 5 93 — 6-—
kukurudza na maj-czerwiec 1S9G 4-77 — 4-82
rzepak na wrzesień-październik 9-03 — 9^10
rzepak na styczeń-luty 1( 35 — 10-50
rzepak na lipiec-sierpień 11- jO — 11-50 

Ceny bydła.
Wiedeń dnia 7, październ. (Tel. „Gaz. nar.“ 

Spęd 642l< sztuk, ceny za woły g lici jsi.ie lichsze 
lekme od 58 do 62, ciężkie od 63 do 66, osobli­
we, prima od 68 do 6

Teodor Eomasikan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

J P r s n e o h a l i  Ho L -? c w »  
dnia 7. piźiziernika.

Hotel Europejski. Br. Lang z Wie­
czorki, H. Rechterowa z Krakowa, dr. Wł. 
Czajkowski i Z. Nauowski z Przemyśla, 
St. Białoskórski ze Staj, M. Urbański z 
iźacznwa, J. Radecki z Czeremuszowa, St. 
Preck z Paniatowa, M. Atteslauder z Kra­
kowa, B. Osuchowsk. z Parki.

S tan  p o w ie trza  W pierwszej dobie 
padał nieznaczny deszcz, w drugiej przy 
zmiennym stanie nieba opadu nie było.

Barometr stoi w mierze.
Stau barometru zredukowany do po­

ziomu morza bvł dziś o 12tej godzinie 
w południe 764 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 8. października 
br. (od północy do północy)1 Wii.tr bę­
dzie przeważnie zachodni o średniej 
prędkości 4 m/sek.

S rQdnia tem peratura około 10°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
75 % .

Nieznaczny deszcz.

\

Wiadomości giełdowe.
Daiś dnia 8. października: Brygi­

dy wd. — Joanna B.

Dział ekonomiczny.
Stan ziem iopłodów .
Opady, które przerwały dotkliwie już da­

jącą się uczuć suszę pierwszej pułuwy w rze­
śnia, oddziałały korzystnie na kiełków auie 
zasiewów, o ile te już wówczas UBkuteezDio- 
no, a prawie nigdzie nie przeszkodziły d o ­
godnemu sprzętowi ziem iopłodów. Następnie  
jednakże zapanow ała przeważnie znowu po­
goda, nie tak ogólna wprawdzie jak w po­
czątkach miesiąca, ale która pomimo to spo­
wodowała w wielu z ostatnich nam nade­
słanych sprawozdań skargi na niekorzystny 
wpływ braku wilgoci, utrudniający w scho­
dzenie później zasianych ozimin. Stan tychże 
próf*z powyiszyoh wyjątków nazwać możDa 
W przecięciu dość dobrym W wielu jednak 
okolicach — o ile z odebranych relacyj 
wiadomo — mnożą się bardzo m yszy, któ 
rych liczne okazywanie s ię , mianowicie w 
części pow iatów : bełzkiego, mościskiego,
Samborskiego, zbaraskiego, oraz w uiektó- 
rych miejscowościach pod Dubieckiem , N i--  
żankowicami, Szczeroem znaczne wzbudza 
obawy.

O stanie rzepaków donoszą, że jest pize- 
ważme dobry, miejscami wyborny, a wyją­
tkowo tylko średni.

Lwów, dnis 7. października 1895. 
Akeye z» sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 221-— do 224-—. Kolei Lwów.- 
Gzern.-Jasska po 2u0 zł. w. a. 322-50 do 325-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
— Li nku kredyt, galic, po 200 zł. w. a. 
210-— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 1 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- . r,

L isty lastaw m  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°(0 koronowa 96 75 do 97-45. 5% z 10°/:
prem. 110 — do 110 70 4'/,% los. w 50 lat 
100-25 do 10195 Banku krajowego 4!/s% los. w 
51 lat. 100'50 do lul'20. Banku krajowego 4°/0 
Ioj. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, g a l.! 
z.emtk. 4% (1. emisya) 98-50 do 99 20. 4% los , 
w 41% lat. 98-10 do 98 80. 4% !os. w 56-latjah 
97.90 do °8-60 V/,%  los. w 52 lat. d0

Obll '̂1 za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi! 
nego 4 -'/0 16-90 do 97 60. Buków, funduszu pro! 
pinacyjnego 5% 102-— do — . Kom. banku 
kra;owego 5% w. a. II. cm. 102 — do 102-70! i 

j Pożyczka krajowa 6% w. a. 105. -  do — —,
: 4%°/o 100-25 do 100-70. 4% z roku 1891 96‘80 
do 97-50. po 200 koron =  100 zł, w. a. z - 
roku 1893 96 80 do 97 50 (

L osy: Losy miasta Krakowa 25'— do 28-— i 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■— . 

y.onetT. Dukat cesarski 5 64 do 5 74. Napo
ieondor 9-50 do 9-60, Półimperyał 9-75 do  •_

jRubel rosyjski srebrny i-27-— do 1-31—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 — do 1-30-—. 100 marek 
nieoemikich 58 60 do 5910

Wiedeń d. 7. października.
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty­

godniu były następujące:
~ L września 5. paździer.

Renta papierowa . lt O-45 1ÓO-65
Austryaeka lenta koronowa . 10095 101-20
Renta srebrna . . 101-— 101-05
Renta złota . 121-30 121-45
4 prc. węg renta złota . 12!-05 121-70
Węg. renta koronowa . . 99-30 y9-50
Anglobanki . 178-25 177'—
Węg. Danku kred. . 489-50 486-75
Zakładu kredyt. . 405 — 401-50
Banku związk. . . 1-9-75 16S-25
Augtr. węg. Banku . 1055 — 1074 —
Uuionbanku . 352-55 354-75
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 528-— 526-—
Landerbanki . 2 8 6 - - 285 60
Alpiny . 104-80 IJ4-80
Nordbany 3545-— 3525-—
Austr. kolei półnoeno-zaehod. . 272 — 268-50

Ruch poci ago w
zamieszczamy na ostatniej stronicy

l a d e i i i i m e .
(Za tę rnb^yśę redakcja nie odpowiada.)

D r. S t& uisław

NURKOWSKI
obrońsa w sprawach karnych 

Kościuszki 7 II. piętro.

Specjalista w ehorohacb żołądka, kiszek i wątrobj

Dr. Eicninz Kozierftwfki
po odbyciu specjalnych 8tudyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prol. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

A dw okat k re jo w y

Dr Aleksander Sckier
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul. 

Kopernika 1. 28.

Do d/aiejszego  numeru dołącza się 
dla Szau. Prenumeratorów Gae. Nar. 
„Zaproszenie do przedpłaty ca cza­
sopismo Wędrowiec,
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TAK BYŁO.
Powieść

H. Sndermanna.
CZĘSi PIERWSZA.

(Oląg dalszy.)

— Tylko nie przewracaj oczu nade- 
mną — dodał — dobry Bóg i ja ... go­
dzimy się zupełnie ze sobą.

Szyderczy jego sposób mówienia zda­
wał się ją  głęboko dotykać. Zakryła 
twarz rękami i drżąca zasunęła się w 
głąb fotelu.

Słowa upomnienia matki przyszły mu 
na myśl. Uznał, iż powinien iię był l i ­
czyć z iej wyjątsowym stanem i gnie­
wało go własne prostactwo.

— Hanno — prosił tonem pełnym 
serdeczności — opamiętaj się przecież 1 
Pozwól nam pomówić ze sobą... szczerze 
i otwarcie, jak to było u nes zwycza- 
jem... Jeżeli tylko uderzymy w tę strunę, 
wkrótce się porozumiemy... Taka niechęć 
pomiędzy nami, to istne szaleństwo... 
Dlatego powiedz, co masz przeciw mnie?

Hanna opuściła ręce z twarzy na ko­
lana Każda kropla krwi uciekła z jej 
czoła i policzków. I  obie ręce wyciąga 
jąc ku niemu, zawołała głosem, z którego

zdawały się wydobywać męczarnie tysią 
ca bezsennie spędzonych nocy.

— Gustawie, ona była twoją ko­
chanką 1

Teraz należało zebrać wszystkie siły.
— Nie rozumiem cię, Berce drogie, 

— wymówił, z emfazą ruszając ramio­
nami.

— Chcesz przeczjć, Gustawie ? — za­
pytała.

Zmierzył ją pełen niepokoju. W re­
szcie cóż ona mogła wiedzieć ? Niejasne 
podejrzenie wywołane paplaniną plotka­
rek, doszło do jej uszu... podejrzenie tc 
ustaliło się w jej rozmj ślającej głowi* i 
stało potem jak  nie podlegająca zwątpie­
niu rzeczywistość, ucieleśniona przed jej 
oczyma. Tak było... Nie mogło być ina­
czej... Lecz postanowił być ostrożnym 
na wszelki wypadek.

— Widzisz, kochane dziecko, — prze­
mówił łagodnie — dalekiem jest ode- 
mnie chcieć odgrywać przed tobą rolę 
świętego. Przez całe życie byłem nieco 
lekkim w obyczajach... Ale zapewniam 
cię... że nie mogę się nawet domyśleć, 
o które z moich głupstw... przeda­
wniane są one wszystkie... pragniesz 
mnie zapytać.

— Tu nie chodzi o głupstwa, ale o 
występek.

— Ach... nie może być ? — zapytał, 
przymuszając się ciągle jeszcze do szy­
derstwa. — Toż to zupełnie tak, jak- 
gdybym słyszał błogosławione usta sta­
rego Brenckenbt-rga... Słuchaj... pomału 
przychodzi mi na myśl, że jego lamenta

na dzisiejszem kazaniu odnosiły się do 
maie.

— I  ty to dopiero teraz poznajesz ? 
— zawołała.

— Wiesz, że jestem nieco ciężki w 
pojmowaniu, odparł śm ejąc się. Ale zi­
mny pot wystąpił mu na skronie.

Patrzyła na niego badawczo; pra­
gnęła odgadnąć, co się tam dzieje w je ­
go duszy.

— Ty ją  chcesz oszczędzać — zawo 
łała potem z pogardliwym uśmiechem — 
Ale co niepotrzebne. Długo dawałam się 
jej oszukiwać... Bu robić niewinne oczka... 
tej sztuki dobrze się nauczyła, tem ona 
was wszystkich zniszczyła: przewrotna 
kreatura I

Swemi ehudemi rękami objąwszy bo­
czne poręcze fotelu, siedziała tak, jakby 
przygotowana do skoku.

Ch,»wem okiem zawisł Gustaw na 
jej ustach.

~  Ta umie niennwidzieć — pomy­
ślał, i serce mu zabiło.

Nie potrzebując jej pytać, dowiedział 
się, jak  odkryła tajemnicę.

Na wiosnę, przed dwoma laty. kiedy 
Felicja była już narzeczoną, pewnego 
dnia zastała ją  Hanna w jego pokoju, 
gdy zamierzała przeszukiwać szuflady 
biurka, do którego tylko Jerzy miał 
klucz. A zobaczywszy się złapaną, upa­
dła przed nią na kolana z błaganiem, 
ażeby jej nie zdradziła, bo ona nie mo­
że dłużej znieść tej trw ogi, by widzieć 
swego narzeczonego siedzącego przy tem 
biurku, w którem znajdują się jej listy...

jL isty... do kogo? No, i wtedy wszystko 
wyszło na jaw.

— O, nierozważna — wybuchnął-Gu­
staw — mogła przecież myśleć, że listy 
jej dawno spalone zostały.

Siostra zdawała się tylko ezekać na 
ten nieostrożny wy krzyk.

—  A więc przyznajesz! — zawołała, 
prostując s;ę z zadowoleniem.

Zająknął się.
— Ach, tak... nic nie przyznaję... Tu 

nic nie ma do przyznawania... kilka głu­
pich świstków z czasów studenckiej mi­
łostki, która się przecież w twoich oczach 
odegrała ., zresztą nigdy ani jeden wiersz 
pochodzący z jej ręki nie był w mojem 
posiadaniu.

Mierzyła go ze zwykłym sobie znu­
żonym uśmiechem.

— Jesteś upartym , kochany przyja­
cielu — ozweła s ;ę po chwili — twoja 
dawniejsza k n banka nie była tak wstrze­
mięźliwą... Yv owej godzinie oddała mi 
ten wątpliwy zaszczyt i chciała zrobić 
waszą powiernicą... Ale ta rola mie przy­
padła mi do gustu .. w tej samej ehwili 
wyrzuciłam ją za drzwi 1

Gustaw poznał, że tajemnica jego 
zdaną była siostrze na łaskę i n ie ła­
skę. Dalsze zapieranie się byłoby sza­
leństwem.

_  I  zamiast pomagać i ratować — 
zgrzytnął — ty na większą chwałę 
Boga rzuciłaś się w ramiona staremu 
Brenckenbergowi... i w jego ręce powie­
rzyłaś honor i spokój swego brata... co?

Ruszyła ramionami.

— Ten wiedział dawno o wszystkiem 
— odparła.

— Od kogo ?
— Od samego Rbadena.
— Pies... piesi Tajemnica miała po­

zostać pomiędzy nias a mną. W  obliczu 
śmierci złamał słowo 1

— Czyż byłeś wart  czego lepszego ?
— Hanno — wymówił, z trudnością 

się hamując — radzę ci, mów innym 
tonem ; inaczej mógłbym zapomnieć, że 
jesteśmy rodzeństwem !

— Niestety ! — o d p arła , składając 
ręce.

W nim coś w ołało: Wyszydź ją, ob­
syp szyderstwami — ale zwycięzka od­
waga odstąpiła go, tylko ehrypliwy, bez­
dźwięczny śmiech wydobył się z jego 
gardła.

Sztywnie i bezlitośnie spoczywało jej 
oko na mm... coraz ściślej zaciagała wo­
koło niego straszliwy węzeł i opasywała 
jego wolę żelaznemi obręczami.

Przypomniał sobie w swej trwodze 
o przymierzu przyjaźni, w którem chcia­
ła zostać ich kapłanką.

— Czyi on nie jest twoim przyja­
cielem, tak samo jak i moim ? — zawo­
łał. — Dlaczegożeś go nie ostrzegła? 
W twojem ręku leżało zapobiedz wszy­
stkiemu nieszczęściu... dlaczegoś tego nie 
zrobiła ?

Okrutny śmiech przem knął po jej 
ustach. Było w nim coś z dręczenia sa­
mej siebie.

— To tylko mnie obchodzi — od­
parła — na to ci nic nie odpowiem.

SBMgri.-g- USBBŁrgr: ag:

Głnche przeczucie zaświtało w nim, 
że tu może być klucz do rozwiązania 
zagadki tej dziwnej w niej zmiany, ale 
rozwiało się znowu, zanim mógł je  ubrać 
w słowa.

— A nasze przymierze ? — wyjąkał 
— nasze przymierze przyjaźni ?

— To d twno zostało zerwanem — 
odpowiedziała, rumieniąc się. — Zerwa­
liście je wówczas, gdyście mnie usunęli 
na bok, bo ta biała kolka zaczęła igrać 
z wami... Żaden z was nie troszył się 
o mnie. A gdy się później zaręczyłam, 
żaden mnie nie zapj t a ł : Dlaczego to 
robisz ?... Nawet on n ie ! A com wycier­
piała jako żona owego niegodziwca, ni­
komu to nie zamąciło spokoju... Czy on 
wlókł mnie z placu wyścigów do domu 
gry... n potem napowrOt z domu gry na 
plac wyścigów... Ach, byłoż to życie 1... 
Ale po co tu wiele mówić o sobie ! Nie 
zasłuzjhtm także na nic lepszego !

— Cóż możesz mieć sobie do zarzu­
cenia ?

Zacisnąwszy mocno usta, patrzyła w 
zamyślenia przed siebie.

— Każde z nas ma wiele do odża­
łowania, G ustaw ie! — ozwała się cicho 
po chwili. — Ja  moją cząstkę, ty swo­
ją... We dnie muszę żałować i w nocy 
muszę żałować, ciągle, ciągie. To moje 
prawo... Tego nikt nie może mi ode­
brać. Tylko tak mogę się ratować przed 
mojem skrzywionem życiem.

(C. d. n)

Nowości w robotach ręczDych tak zaczętych jak i wykończonych 

gobelinowej i congres, poleca
na pluszu, jucie, kanwie 

w obfitym w) borze
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAM I KATOLICKIEJ

Dra ffUD. tflŁKOffSKIEGO
w Krakowie

pod tytułem : K a fą ż e o z b a  m in ia tu r o ­
w a  , czyli Krótki zbiorek modlitw  

u łoży ł S. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażuemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękkj skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- 
fownie do skromniejszej lnb bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

Lodownie pokojo­
w e znakomitej kon- 
strukcyi od 25 złr. 
Maszynki am ery­
kańskie do robienia 
lodów na litr. 2 , 3, 
4 po złr. 5'50, 6 5C 
i 7‘50. Maszynki 
do lodów  autom a­
tyczne na porcyj 6, 
1 2 , 18 po złr. 4'50, 

6- -  i 7-50.

Przyrząd do wyciskania soków
ręczny po 90 ct. i złr. 1*20.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 et.

poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac M aryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p

A g e n t ó w
do rozprzedaży prawnie dozwolonych I 
losów na spłatę rstami miesięcznemi I 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. J 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko-1 
rzystnymi warunkami. H auptstildti-1 

sehe W eehselstuben - G esellschaft 
 Adler fc Co. Budapest. toot|

L. 58701. 7230

U R O B K U  O W Ł O S I E N I A  p o  I  r t ,  o d  w y r a i n .

IKjOŻE zębate do cięcia siana w stertach, V  
i *  sztuka złr. 4'50, Toporki lasowe do i*  
znaczenia drzewa z Jowolnemi 2-ma lite 
rami po złr b— , poleca Piotr Chrząstow 
sk i, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

y y  HANDLU A lbina Soleckiego miea
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne po cenach najumiarkowań 
szych, stare wina, rum, prawdziwy koniak; 
kawy po złr. P80, 2, 2 08, 2 16, 2 2 ), 2-24 
za 1 klg., w pakietaeh po 4*/« klg. franco 
do każdej sta ty i pocztowej. Masło deserowe 
codziennie świeże.

. OWO OTWORZONY Magazyn i Pra­
cownia futer Jan Danenheimer, ku­

śnierz, we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11 
(vis-a-vis Centralnej kawiarni) poleca swój 
Skłed i Pracownię futer męskich i dam­
skich, do podróży. Rotundy, pelerynki itp. 
wyroby. Czapki , zarękawki, fraz gotowe 
wierzchy do futer. Wyrób własny. Ceny 
umiarkowane. Zamówienia w najkrótszym 
czasie wykonywa. 991

P ropozyc je  m a łż e ń s tw a !

s r a  stare i nowe sprze- 
' W  daje najtaniej

Emil Weiner
W IE lf  

I , ,  S a l z t h o r g a s s e  4 .

W IEN,
Bezirk, Liechten- 

steinstrasse Nr. 76.

Wielki wybór najlepszych fortepia­
nów, p ian in , harm onii, nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

•mm

Prospekty informacyjne małżeństwa ze' 
strony pań, z majątkiem 5000 do 500.000! 
złr. otrzymasz Paa w zamknię ej kopercie 

EJAŁŹENSTWO. Ożeniłby się stabilizo- nH pośrednictwem Administracyi „Intelli- 
i i l  wauy urzędnik, Polak, katolik, szlaeh-jg-eiiz - J 0ornal“ Bndapest , Andrassy 
cie, lat trzydzieści, pensya na razie dwa|st rasse nadesłaniem 20 et. w mar-
tysiąoe , z ładną młodą panną z posag eui 
najmniej gotówką trzydzieści tysięcy. Zy­
gmunt poste rest. Lwów. 32

kach pocztowych. 30

P IE N IĄ D Z E  pożyczam. 
1 restante Lwów.

, A. 33“ poste
38

T T n a n n l f l  m ę s k i o  z Szyfonu 
I Ł i w ł  Schrolla własnego wy­

robu po złr. 160, 180, 2'— i 2 50, Kale­
sony z dymki (najtrwalsze) od złr. 1’ 10 
poleca Magazyn F. Knausr i Syn, Lwów 
plac Kapitulny.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6*50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany

j a r z y n a
jufciier i -złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa-

Prze wy borne w smaku i zapachu 
przez S U E Z  sprow adzane

U E B B A T T
o s i ń s k i e

po złr. 2, 2-&0, 3 60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W y  s i e w  k i  h e r b a c i a n e
po złr. l -50 i P70 za funt — 500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7237

ST. MABKlEfiCZA
w e L w ow ie, Rynek !. >32.

Winogrona fesiawskie,
B r z o sk w in ie , 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

h a n d e l 7106

Do zaopatrywania okien i drzwi na zini§

ALBERTA 8ZKOWBONA
Lwów, plae Maryacki 7.

Monachium 
26. wrieśnia 1895.

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

Sekretary.it Jego król.
Wysokości księcia 

Leopolda Bawarskiego.
Do handlu Para

Fryderyka Schubutha
w t  L w o w ie .

Wielmożny Panie '
Upraszam o natychmiastowe nadesłanie 

na rachunek i pod adresem Jego król. 
Wysokości Najdostojniejszego K s ię c ia  
L e o p o ld a  B a w a r s k ie g o  50 pakietów
'/, k'g. herbaty „Souchong" Nr. 2 po 2 30 
za */j klg. z gatunku dotychczas otrzy 
mywanego.

Z głębokim szacunkiem
7228 F. J. Peter

Radca król. i sekretarz 
nadworny.

W a ł e c z k i  e l a s t y c z n e  I Zwracając uwsgę na powyższą herbatę,
białe i brązowe 7 i 0 li polecam również inne przednie

tegorocznego zbioru a to : Kuligo rsr. l 
klg. I 90, Souchong majowa */, klg. 

,) złr., Congo Kaisow */, klg. 4 złr. Okru­
chy najlepszych herbat klg. 1 50, 180, 
2'3d. Z głębokim szacunkiem

F r .  S c h u b u t h  
we Lwow ie, Rynek 45

Randel założony w reku 1789. (impr.)

Wałki grube do drzwi,
, ^  I Kit, gips, cement itp.

, poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
\ W \  k'v • Lwów. Rynek 38.

O s . król, uprzywilejowana

raflnerya ssirytnsn, faMa 1111, l i i i  i octt
JULIUSZA MiKOLASCHA

w  p c ó w

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rcsollsy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż ł zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę ltd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/ioo celów  leczn iczych . 4964

Składy  dla m ia3ta L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 0, w handlu ^  g o  E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

t *  s e  I o a a » 1 u .
N a jta ń s z y  s k ła d  to w a r ó w  o p ty c z n y c h  i m e c h a n ic z n y c h

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem* 

przeniesiony zosta ł do now ego lokalu p r z y  p la c n  H a lic k im  1.
P o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  w wielkim 
w yborze okulary, cw ikiery, lornety , b a ­
rom etry, ciepłom ierze. — R ep aracy e  
n a jry c h le j  i n a jta n ie j . U rządzenia 

d zw on k ów  elek tryczn ych . 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

Kopernicki, Lwów plac Halicki i. 1.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litnr 4 l i r  
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Solltsch przy BoMbltl w Styryi.

S łab ość  m ęsk ą  1
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz Innych Dadużyć niszezą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale osu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  R e ta n ’a
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tysaoe znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsko (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Na zimę!
Dkien i t a i ,  

Kit do okien
Gips, Cement

poleca po najtańszych cenach

W O L F  C Z 0 P P
Lwów,  Ż ó łk iew sk a  I. 2

Galie. Bank kredytowy
4

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 .  l u t e g o  1 8 9 0  w y d a j e

O:

10

3 1 0 1  

2 0

ASTGBATT KASOWE
z  3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

AST K A T  KASOWE
z  8 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

w szystk ie  zaś znajdu jące się w obiega 4 * / ,%  A e v e i i a t v  k a s o w e  z 90-dniow em  wv- 
pow iedzeniem  „p ro cen fo w .n . będ? p „ c  J  “ . J .  S s » 0  p o  4 ^

*G-dmowem term inem  wypowiedzenia.
L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c i n t a  1 8 9 0  „

n y r e k e y a .

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendyów z fundacji pod nazwą „U stan o w ie ­

n ie  s ty p e n d y jn e  J a n a  T o w arn ick leg o %  ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni­
ków ś. p. fnndatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo­
wych szkół publicznych, a w szczególności dla 9ynów ubogich mieszczan 
mia3ta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców, 
którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rze­
szowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z za­
chowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendyów dla synów 
lub dalszych potomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro­
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydzia­
łu krajowego n a jd a le j do  15. l is to p a d a  b . r . i załączyć : metrykę 
chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że an kandydat, ani jego rodzice 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite u trzy­
manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przeznaczone dla krew nych, udowodnić swoje pokrewieństwo z funda­
torem ś. p. Dr. Janem  Towarnickiin, byłym fizykiem obwodowym rze­
szowskim, a to za pomocą metryk albo przynajm niej za pomocą wy­
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należycie 
legalizowanego poświadczenia tej tre śc i: iż kandydata o stypendyum, 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoaiec , którzy 
według tego co wyżej powiedziano , mniemają mieć pierwszeństwo do 
reszty stypendyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo­
wodnić.

Stypendyści powyższej fundacyi, którzy pokończyli nauki w szko­
łach w kraju istn iejących, zatrzymać mogą stypendya jeszcze przez 
półtora r oku , jeżeli sk łidają ściśle egzamiua dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub też przez dwa l a t a ,  jeżeli dla wyższego wykształ­
cenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gallcyi i  Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dn ia  21. w rześnia 1895.
G r o łt .

* * * * * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * *
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Filia c. k. uprz. galic. akcyjn.

Banku hipotecznego w Tarnopolu
w łątw y la  w za k res  swego d z ia ła n ia 7171

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.
Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t u c j a  

w  G a l i c y i  sprzedażą losów na raty sie nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swa 

z x a  c a ł ą  <3 - a , l i c y ę .
Prospekta na żądanie gratis i franco.

*
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t ł » ł ł 4 ł ł » ł ł H  ł » W f
♦ Kantor wymiany

c. i i in  pile. akcFMo MU io t n e p
kupuje i sprzedaj*

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p a p i e r y  i  m o n e t y

(p o  k u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  licząc  
żad n e j p ro w lz y l.

Jako dobrą i pewną lokacyę polecar

l is ty  h ip o tecz n e  
S®/« 0**7 h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4*/s l is ty  h ip o tecz n e  k o ro n o w e 
4«/, l is ty  T ow arz . k red y to w eg o  ziem sk ieg o  
4*/„•/, l is ty  B anku k ra jo w eg o  
4 #/o l is ty  B anku  k ra jo w eg o  
&»/„ o b lig acy e  k o m u n a ln e  B an k u  k ra jo w eg o  
4*/j#/s pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4°/0 pożyczkę k ra jo w ą  g a ile . k o ro n o w ą  
4®/„ pożyezkę p ro p in a c y jn ą  g a lic y jsk ą  

’ 5»/, pożyczkę p ro p in a c y jn ą  b u k o w iń sk ą  
4*/»®/» p o ży czk ę  w ę g ie rsk ie j k o le i  p&ńatwowej 
4*/i®/o pożycakę  p ro p in a c y jn ą  w ęg ierską  
4.®/, w ę g ie rsk ie  o b lig acy e  ln d e m n lz a c y jn e

które to papiery jakoteż i wszelkie re n t;  austryackie i wę­
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n ą j h o r z y e t n l e j e a y c h ,
Uwaga:Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kapujących wsaelkis w ylosow ane, a JuA p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrąeenia, zaś zam lejseow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrot.m kosztów, które sam ponosi. _
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Zawiadamiam niniejszem  moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu la t fabryka pod firmą mojego mę­
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosie będzie flmrę

FABRYIA TOTEl CYGABETOWYCtt
MARYI GAWŁOWSKIEJ

d .a - w a a i © 3

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

p r a s y  u l i c y  O r m i a ń s k i e j  1. 8 0 .
Upawniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnm prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła-_ I l   ....   ■    „ 1 a talrAiŁ, askawe względy, upraszam nadal o takowe kreśląc się z poważaniem 

M a r y a  G a w ło w s k a .

U
uoououou
o
oouoooo

o o o o o  o o o o o o  o o o o o o o o o o o o o o

W zory anonsów
dla wszystkioh gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. SeilerstRtte 2.

JAK IH M f0EICZ
we Lwowie ullea Kopernika 1. 3, ullea Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcaoh Rynek 1. *
poleca

niezaw odne i niezrów nane w  sw ych skutkach

I B D V G ) J L A  L S d 2 K I 0 © 2 ®
J aa Mc o to:

Mydło będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i p l a ­
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaj'e 
czerstwość i aksam itną miękkość . . —-25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka • • • - . .  —'25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —'2^ 

Mydło kamforo w o-sl arko w e — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie je s t myć * ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreolinow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło slarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — "Si

Mydło sm ołow o-głleerynow e składa się z 35%  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je* 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t ? : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka j e  '3°

Mydło sm ołowe zawiera 40*/« smoły (dziegciu); w<v 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nflk 
łupież na głowie — kawałek . # # __-80

Mydło storabsowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*80

Mydło tym olowe zawiera 3%  tytonin — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

- • 2 0
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Ruch pociągów  kolejow ych
obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-europej*^

Pociągi
pospieszne Pociągi osoboW*

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Do L w ow a p rz y c h o d z ą :

Z Berlina . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warsaawy . . . .
L Muezyny-Kryniey przez Tarnów (od 1 .

tzerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowo i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laboroz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pnez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleia, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, Rerhomstu, Czudyna, Ra- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suozawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jas ■

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jau  
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic od 12. maja do 10. wrze­

śnia włąoznie . . ,
Zimnajwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynioy przea Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoloza) przez 

Przemyśl
Zagórza przez Przemyśl 

Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (Munkaeza, Miskoleza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 31, sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peozeniżyna , Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresatu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga 

Do Suozawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i  Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów l  Podzamcza 
Do Podwołoczysk 1 Brodów z głównego 

dworoa . . . . .
Do Brznchowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie .
Do Brzuohowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrs.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 mi#* 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12'S6 podług zeg*1 
lwowskiego.

W biurze informacyjuem c. k. austr. kolei państwowych we 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż bilet* 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, * 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spf 
wach taryfowych i przewozowych.
j g — — g g — — g g g —  ■■ i . — +
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I

Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki.


